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Poiskl Blok Katolicki
V. s. L. „Piast4* i Ghrz. Demokracji.

Prezydium Polskiego Stronnictwa Lud. 
.Piast* i Prezyujum Ch. D. Ogłosiły następu­
jący komunikat:

i,Po gruntownem rozważeniu obecnej sy 
tuacji państwa, uznając konieczność zespole­
nia w  akcie wyborów  wszystkich, którzy zgo­
dni są w  dążeniu do naprawy ustroju pań­
stwa i zabezpieczenia praworządności, a prze- 
dewszystkiem dalszej budowy państwa, w  du­
chu zasad chrześcijańskiej demokracji, pokoju 
wewnętrznego i zewnętrznego oraz ^kierując 
się wzniosłemi wskazówkami listu biskupów 
polskich —  podpisane stronnictwa utworzyły 
Polsui Blok Katolicki: P. S. L. Piast i Ch. 
Dem .“.

Długie więc i sumienne narady obydwu  
stronnictw zakończyły się pomyślnie. Piect 
zawarł t Chrz. Demokracją sojusz wvborczy I rspól- 
nle z nią idzie do walki o sprawiedliwe reformy 
polityczne i .połeczne o snrawiedliwość i prawo, 
w duchu zasad chrześcijańskich I ludorrvch.

My, Piastowcy, widzieliśmy dawno już 
w  Cbrz. Demokr.' swego naturalnego sprzymie­
rzeńca i sojusznika; p racow a l iśm v  na wsi dla 
stworzenia tam silnego, patrjotycznege, pań- 
atwowo uświadomionego stanu rolniczego — o aa 
pracowała w  tym dnchu nad robotnikiem, rze­
mieślnikiem i inteligentem miejskim. Nie było 
między nami punktów do w za jem n ych  tarć 
i walk i; różnice pyły może pewne taktyfczne, 
ale na ogół szliśmy zawsze równolegle i mo­
żemy wymienić cały szereg doniosłych spraw  
państwowych, które urzeczywistniały się wsiiót- 
ną naszą pracą na terenie parlamentarnym.

N o w y  B l o k z a p e ł n i  w  P o l s c e  j u ż  
o d  c h w i l i  o b e c n e j  d ą ż ą  l ukę ,  u s u ­
n i e  w i e l k ą  w a d ę  n a s z e g o S e j m u ,  któ­
ry nie miał . dotvchczai silnego oparcia o centrum, 
tj. o stronnictwa umiarkowane. Rolę tę speł­
niał w  ponrzednich Sejmach właściwie tylko 
„Piast* W pływ y prawicy sięgały do Chr’  
De’ uokr. włącznie, lewicy zaś do Nar. P srtji 
Robotn. Za silna pyła w  Sejmie zawsze pra­
wica i lewica, a sam „Piast* nie mógł prze­
ciwieństw zbyt wielkich między niemi w y­
równywać. Obecnie będzie już inaczej; za-

P'zy’afn!cne stranr^twa w Bloku nie pczwo>| obe­
cnie Sejmowi pójść ani zbyt na prawo, ani na 
lewo, bo razem stworzą ritę zbyt wielką, efry coś­
kolwiek bez nich stać się mogło. Praca więc 
Sejmu musi być równiejsza, spokojniejsza, licząca 
się "rięcej z potrzebami ogółu. Zawarty obecire 
Blok Piasta i Chrz. Demokr. będzie regulato­
rem naszego życia państwowego.

Blok, uznajac w  zupełności prawa wszy­
stkich narodowości w państwie, jest blokiem  
czysto polskim, nie tylko w  znaczeniu pań- 
stwowem, ale i narodowościowem. Miljony 
wyborców (na te dwa stronnictwa padło przy 
poprzednich wyborach w  r. 1922 przeszło 
uóftrzicla miljona głosów I), które ten związek 
witają z radością, są to bezwzglpdnie Polecy, 
z krw i i z ducha, któ'zy reprezentując wszyrtkie 
warstwy narodu, chcą być gosnodarzami w Pań­
stwie; gosoooarzami uczciwymi, sprawiedliwymi 
i sumiennymi; i to nie tylko dlatego, że są 
Polakami, ale także dlatego, że są członkami 
Kościoła katolickiego. N i k t  n i e  p o s ą d z i  na ­
s z e g o  l u d u o b r a k  u c z u ć  r e l i g i j n y c h  
Przykrość nam, Piastowcom. robiono (choć 
czasem było to śmieszne), kiedy nas kiedy­
kolwiek posądzano o cheć walki z kościołem 
i religją. Welczyliśmy i waiózyć będziemy z prze­
ciwnikami naszego programu, kimkolwiek on bę­
dzie, schylaliśmy jednak i schylać będzismy zawsze 
czoło, przed kapłanem, duszpasterzem i kazno­
dzieją.

Dla wsi I dla nas oprawa religijno-moralnego 
wychowania, ś ul ów kuście nych, niezależności ko­
ścioła, oraz cały sz8reg spraw, związanych z wyż­
szym porządkiem świata są kwestami przerjdzc 
nemi, ned któremi wogóie dyskusji nie dopuszcza­
my I nigdy nie dopuszczaliśmy; twierdzimy to 
stanowczo i bez względu na to, cokolwiek 
nam ktoś z polityczno-partyjnych powodów  
zarzuca.

Nowy Blok stronnictw zawiera w sobie zepo- 
wirdź wielkich I sprawiedliwych reform. Ludność 
nasza na wsi i w  mieście, przy warsztacie 
rolnym i przemysłowym jest pilna, zdolna 
i pracowita; c h c e  m i e ć  s w ó j  w a r s z t a t
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p r a c y  i t a k i e  u s t a w y ,  k t ó r e b y  j e j  
w te j  p r a c y  p o m a p a ł y ,  k t ó r e b y  i ą  
c h r o n i ł y .  W ięc sprawiedliwa reforma rolne 
(którą ongiś rząd Witosa zapoczątkował), ro­
zumne i sKuteozne ustawy przemysłowe, u awo- 
dews*wo robotnicze, liczące się z werunkaml śro­
dowiska i warunkumi pracy, uregulowanie kredy­
tów dla rolnictwa i drobnego przemysłu.

Do tej olbrzymiej pracy, potrzebujemy 
sprawnego Sejmu, powrżnego I rozumnego, ptł- 
nego taktu i siły, dobrego prawodawcy I kontro- 
lbr0 poczynań władz wykonawczych, żądać o 4 
niego będziemy, aby sta) na straży konstytucji 
i praworządności w państwie.

I n s t y t u c j i  d e m o k r a t y c z n y c h ,  zd o ­
b y c z y  1 u d o w  yc  h w  t y m  k i e r u n k u  
naruszyć nie pozwolimy; za lozumną reformą na­
szego ustroju państwowego pójdziemy zewsze. jak 
szliśmy doiycnczas. Sejm i rząd muszą wza­
jemny stosunek swó; tak uregulować, aby 
zapanowała między nimi równowaga I właści­
wy a rozumny podział zekresu działanie, chcie­
liśmy i chcemy, żeby Rząd rządził, nie usuwał się 
jednak od uprawnionel kontroli Sejmu; wtedy 
dopiero bowiem  mogą z takiej wspólnej pracy 
wyniknąć pomyślne rezultaty dla całego pań­
stwa i całego narodu.

Stosunek Eloku do obecnego Rządu?
Znany dobrze wszystkim, choć często zło­

śliwie i głupio określany. I Piast i Chrzęść. De­
mokracja w/brały swemi głosami obeonogu Pana 
Prezydenta Rzupite i; Rządowi uchwalały budżet, 
pełnomocnictwu i uchwaliły tych kilka ustaw, które 
Sejmowi przedłożono. — Stronnictwa Bloku są 
stronnictwami państwoweml i nigdy żadnemu 
rządowi polskiemu nie odmbwią tego, co dla pań­
stwa Jest konieczne I potrzotne Mają one swoje 
programy, na podstawie których się zorga­
nizowały i we wszystkicL sprawach innvcn 
trzymać się ich muszą. 0 ile więc Rzą‘j będzie 
prbjEktował coś pożyteoznego, dobreno, to z pe­
wnością będzie to część programu stronniotw Bloku 
naszego; na głosy więc jego w przyszłym Sej­
mie liczyć może. Jeżeliby jednak np. z rp Ło- 
jektował śluby ftywilne, na ponaroi* liczyrć nie 
może, bo to jest złe i tego w  programie nie 
mamy.

Stanowisko więc zupełnie jasne i rozumne.
Teraz tylko do pracy! Niech przemówią 

obecni u miljony Piastowcow i Chrześcijań­
skich Demokratów, a Blok spełni wonee 
Ojczyzny swą misję polityczną. gospodarczo- 
społeczną. Zaciąży też na naszej historji.
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Kplng, nieznafomośC rzecigwlsloścl,
cig ta iwgMa blagaprzedwyborcza ?

Wiemy to dobrze wszyscy, ie  za tym, co ma bo­
daj chwilowo coś do dania, ciągnie gromada proszą­
cych, sklamrzących, błagających. Ponieważ w rękach 
Piasta były przez czas jakiś —  częściowo —  rządy, 
więc rozsiadła się w sieniach i przedsionkach naszych 
wybitniejszych ludzi, redakcjach, sekretarjatach i t. p, 
dość duża liczba tych osobników z memorjałami, 
prośbami, planami, projektami i skomleniem o „pro­
tekcję". Naturalnie każdy z takich panów był więk­
szym „piastowcem" niż którykolwiek członek Rady 
Naczelnej, a chłopa to już z urodzenia ukochał więcej 
niż swoją własną rodzinę; byle tylko.,i dostać to, 
lub owo. Byli tacy i między chłopami —  rolnikami. 
Ten miał koncesję monopolową, tamten znów dosta­
wy szutru, kamienia i t. p. Wybitniejszy członek „Pia­
sta" nie potrzebował nieść pakunku, bo miał zawsze 
kilku kandydatów do niesienia, nie potrzebował 
otwierać klamki, bo mu drzwi z „całą przyjemnością-' 
otwierano, choć nie chciał, bo sam zwykł sobie te 
sprawy załatwiać. Afiszowanie się z tein, że się jest 
„piastowcem", było dla tego pokroju ludzi zdobywa­
niem— szczebla. Oz asem się rzeczywiście —  nieste­
ty — takim panom pewne rzeczy udawały. Ale 
z przedsionków partyjnych pewien zaduch i fetorek 
zaczął już dolatywać do izb... 1 były chwile, żeśmy 
czasem we własnych lokalach czuli się... oboo i jakoś 
nie swojo. Spisy członków Piasta —  tych programo­
wych —  wzrastały zwolna, ilość głów na pokaz bar­
dzo szybko. Wiem, że byłoby tak zawsze u każdego, 
ikto miałby... pewne wpływy decydujące, bez względu 
na to, czyby to był kuzyn Burbonów lub Witelsba- 
chów, czy towarzysz partyjny Trockiego. Myśmy za­
częli już myśleć o „wykurzeniu" tych trutniów, gdy 
wypadki przyszły nam z pomocą. Znikają, jak kam­
fora.

Niedawno, widziałem jakąś odbitkę z zebrania 
dziś ,modnej" grupy, na której — i to na samym 
froncie —  umieścił się człowiek, który mi tłumaczył, 
że jako „piastowiec" jedynie nadaje się na... ministra 
rolnictwa; czytałem w którymś z dzienników, że po­
dobny znów kandydat na... ministra skarbu „zgłosił 
swój akces i t. p."

Nie jestem złośliwy i być nim nie chcę, ale mógł­
bym wyliczyć całą litanję ludzi „od góry do dołu" 
tego właśnie pokroju —  nie chcę ich jednak kompro­

mitować... wspomnieniami i moją, bezwzględnie nie­
miłą rekomendacją.

Smutne to wszystko i tragiczne, ale zdać sobie 
musimy sprawę z tego, że mamy w społeczeństwie 
pewną grupę ludzi bezideowych, czystych karierowi­
czów, gotowych służyć każdemu. Jestto balast każdej 
grupy silniejszej i wpływowej i... choroba.

Naturalną jest rzeczą, że nowy sługa, nowemu 
panu obce się zarekomendować; im głośniej, tem le­
piej, tern korzystniej, tem prędzej...

Stąd więc pochodzą notatki w pismach wpływo­
wych obecnie kierunków: taki a taki, wybitny, zna­
ny, zasłużony wystąpił i zgłosił i t. p. Możnaby - tego 
powodu czuć nawet pewnego rodzaju radość Almaa- 
zora —  no, ale mniejsza z tem.

Tymczasem „Piast" stoi silnie i mocno, choćby 
nawet stracił jakąś gałęź swoją. Czasem jest to na­
wet zdrowe. Nie straciliśmy nic ze swej spoistości, 
owszem nawet zyskaliśmy i zyskujemy o tyle choćby, 
ile traci strona przeciwna na nowych nabytkach, któ­
re dobrze są nam znane. Zobaczymy to zresztą przy 
wyborach, nawet wziąwszy pod uwagę wszystkie. . .  
przeszkody, jakie się nam czyni, lub czynić jeszcze 
będzie.

Ale pocóż to okłamywanie opinji publicznej? Ta­
kie to na krótką metę obliczone, takie krótkowzrocz­
ne i małe. „Piast leży —  jut się rozpadł —  jut go 
nie ma“ —  a tymczasem ci, co go niby do grobu 
jut wsadzili, naradzają się, jakby % nim wejść w kon­
takt.

Nie dawno ogłoszono —  bodaj w Kurjerze krak., 
że „powiat rawsko-mazow. opuścił Piasta". Przy­
padkiem w Rawie, mieście powiatowem, dnia 8 stycz­
nia odbywają się wybory do Rady miasta. Co się 
okazuje? Piast otrzymuje największą stosunkowo 
ilość mandatów radzieckich; z polskich grup otrzy­
muje P. P. S. —  5, sanacja 2, rzemieślnicy 3, „Piast" 
zaś 6! Dlaczego się tego nie pisze już? A dzieje się 
to na terenie miejskim. Co zaś znaczyło tamto ogło­
szenie o zniszczeniu „Piasta"? Nic innego, jak to, 
że kilku „myśliwych" otrąbiło światu, ie wyjeżdżają 
na łowy, po.. szczeble.

W każdym razie mniej u nas zaduchu i... fetoru; 
czujemy go jut z tamtej strony. Cieszylibyśmy się 
z tego, gdyby to nie oznaczało upadku naszego tycia 
publicznego. O.

i paraliżowali obrady i to społeczeństwo usposo-i 
bilo do całego Sejmu nieprzychylnie, lecz co naj*< 
ciekawsze, że właśnie te partje, które wzniecały 
ten zamęt w Sejmie, cieszą się dziś poparciem, 
zaś te, praworządne, które zachowywały się po­
prawnie i z godnością, są dziś zwalczane.

Okrzyczało się Stronnictwo Piasta, jako wro­
gie marsz. Piłsudskiemu i Rządowi, lecz nse 
przytoczono na to ani jednego faktu, ani nłczem 
tego nie udowodniono.

Głównie uderza się na Witosa i również niej 
wiemy dlaczego i za co? Przecież Witos położył 
ogromne zasługi dla Polski, jako Prezes Rady 
Ministrów w czasie inwazji. Gdy bolszewicy się 
zbliżali dó Warszawy i wiele znakomitości jui 
uciekało z Warszawy, posłano do Witosa do 
Wierzchosławic posłańców, którzy go zastali przy 
pracy w polu i powołano go na Prezesa Rady 
Ministrów. Powoła! go p. Piłsudski, który był 
wówczas Naczelnikiem Państwa, My wszyscy 
posłowie tego Stronnictwa rozbiegliśmy się pó 
kraju, zwoływali zgromadzenia i wspólnie z nitu 
którymi patrjotami nawoływali lud de obrony za* 
grożonej Ojczyzny. Widzieliśmy, że już ta wla. 
do mość, iż chłop Witos jest Prezydentem Mini­
strów zrobiła bardzo dobre wrażenie 1 ułatwiła 
nasze zadanie. Wszyscy dezerterzy, których1 
w każdej wsi było po kilku, wrócili do wojsika, 
a następnie pobór 2 czy 3 roczników poszedł 
gładko. Poszli dc wojska poborowi, przynieśli 
z sobą zapal i pod komendą Naczelnika Państwa 
oraz kilku dzielnych generałów odnieśli zwy­
cięstwo, które uratowało PoHcę. Witos mądreml 
zarządzeniami dopomógł do tego i zawarł pokój, 
Następnie za Witosa i przy jego współdziałaniu 
przeprowadzono plebiscyt na Śląsku.

Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast" oddało 
taikże wielkie usługi sprawie tworzenia się Polski, 
gdyż rezolucja uchwalona przez Koło Polskie 
w Wiedniu, a potem w Krakowie, że żądamy 
niepodległej i zjednoczonej Polski z dostępem da 
morza, była na wniosek przez nasz Klub posta­
wiona pod przewodnictwem Witosa.

Uchwała ta stała się głośną i przez to zna­
lazła się w warunkach pokojowych Prezydenta 
Wilsona.

Należy wziąć pod rozwagę, że ta uchwała była 
wobec Austrji ZDRADĄ STANU i mogła sf| 
skończyć tak dla wnioskodawców jak 1 dla całe* 
go Koła fatalnie. Z czego zdawali sobie sprawę 
wszyscy,

I takie Stronnictwo się zwalcza. Trudno zro­
zumieć dlaczego? —  bo przecież jakiś powód 
być musi. Rozważając tę sprawę, przychodzę do 
następującego przekonania:

PIAST JEST NAJWIĘKSZEM STRON** 
NICTWEM LUDOWEM, które dąży do zorgani­
zowania całego LUDU POLSKIEGO pod swoje 
skrzydła. Na czele tego Stronnictwa stoi CHŁOP 
W INCENTY WITOS, człowiek mądry energicz­
ny, mówca z łaski Bożej, który w otoczeniu ta­
kich, jak Marszałek Rataj, wicemarszałek Dębski 
i jeszcze kilku innych, kieruje Klubem \ Stron­
nictwem Piasta. Dzięki niezmordowane] pracy 
Witosa, Stronnictwo Piasta rośnie w siły, a to 
komuś nie dogadza. Zdaje się, że są całe grupy 
ludzi, którzy się boją zorganizowanej siły ludu 
polskiego i wszelkich sił używają, żeby ją rozbić^ 
a przynajmniej usunąć mądrych, a wpływowych 
ludzi od kierownictwa. Chcą. aby ci cliłopl byli 
zawsze rozbici na piasek, po którymby mogli 
deptać, a o ile się ootworzą drobne grupki, to 
chcą je tak nastroić, ażeby się żarli między sobą. 
W  ten tylko sposób można zrozumieć popieranie 
drobnych i tworzenie nowych partyj, nastrajają® 
wszystkie do zwalczania Piastowców. W  ten 
sposób można wytłómaczyć te olbrzymie fundu­
sze. wydawane na takie pisma, jak „Przyjaciel 
Ludu". „Chłop polski", „Gospodarz polski"; „Na­
sza praca" i t. d „ któremi zasypuje się nasz® 
wioski, a takie wysyłanie agitatorów, urządza- 
iacvch zgromadzenia i t  p.. a wszyscy gardłują 
przeciwko Piastowcom, a głównie przeciwko W. 
Witosowi.

Sympatyków Piasta, urzędników czy profeso­
rów lub nauczycieli, redukuje się lub przenoś! 
gdzieś na Kresy.

Chłop jednak nie potrzebuje się obawiać ani 
przeniesienia ani redukcji ani pensy] nikt mu nie 
odbierze, bo Jej niema i pomimo swej nędzy, 
w jakiej żv}e, jest niezależny ! żadnego terroru 
bać się nie powinien, gdyż Konstytucja zapewnia 
mu prawo wolnego głosu.

Oczywiście, ie  ta walka może Piastowi za­
szkodzić w jego rozwoju, bo mamy dość lud*! 
nieuświadomionych, nie brakuje także głupieli, 
a znajdą się i sprzedajni. ale ta walka będzie 
dla przyszłego rozwoju Piasta pożyteczną, bo 
wiatr zabierze plewy, a ziarno zostawił. Zostanie 
jednak rozgoryczenie.

Przysłowie mówi: Kto sieje wiatry, ten zbierą 
burze, e czepi powinni pamiętać interesowani

iA. Średniaw&łd, h. seaatotu
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O zjednoczenie ludu!
Jednem z najczęściej podnoszoaem i  ogólnie 

popieranun żądaniem ludu była sprawa zjedno­
czenia ludu wiejskiego w jeden obóz polityczny. 
Ten bardzo ważny postulat był podnoszony pra­
wie na każ dom zgromadzeniu ludów em i nigdy 
nie słyszałem, by chociaż jeden z chłopów temu 
się sprzeciwił.

P. S. L. Piast jest największem ze Stronnictw 
Ludowych, a takie w Sejmie był po Związku 
narodowym największym klubem, więc należało 
się spodziewać, że to Stronnictwo potrafi skupić 
koło siebie cały lud polski, gdyż działalność 
jego zjednała sobie uznanie coraz większe. Naj­
lepszy dowód w tem. że nawet tacy ludzie, jak
I. p. Reymont, wielki pisarz światowej sławy, 
łub Rektor krakowskiego Uniwersytetu p. Dr 
Marchlewski doń przystąpili, jako członkowie. 
Także może najrozumniejsi chłopi z Wielkopolski 
poznawszy bliżej działalność Stronnictwa i jego 
program, przyjęli go i sami organizowali się, za­
kładając koła i zarządy powiatowe. Ufundowali 
nawet swój dziennik, który wychodzi pod nazwą 
„Włościanin". Ruch ten rósł jak lawina nie 
tylko w Wielkopolace, ale i na Pomorzu, i w b. 
Kongresówce: więc rokowało to ogromny rozwój 
togo Stronnictwa, co przybliżało zjednoczenie.

Widocznie przelękli się tego rozwoju pewni 
ludzie i rozpoczęli walkę przeciw Piastowi Wy- 
•unęli hasło, że wybory odbędą się za Piłsudskim 
łab przeciw Piłsudskiemu. Takie hasło jest dla 
rozsądnych ludzi niemożliwe.

Nasze Stronnictwo dało dowody nie gębą, ale 
czynami, ie  jesteśmy gotowi popierać marszałka 
Piłsudskiego, gdyż nawet po zamachu majowym 
głosowaliśmy przy wyborze Prezydenta Państwa 
na marsz. Piłsudskiego, a gdy wyboru nie przy­
jął, głosowaliśmy na człowieka, któryby zgodnie 
% nim współpracował, t. j. na Prezydenta Ignace­
go Mościckiego. Gdyby Piast inaczej głosował, 
inaczejby te wybory wypadły.

Nam szło przedewszystkiem o całość Pań- 
btw i Polskiego i w ten sposób chcieliśmy za- 
pobiedz wewnętrznej wojnie, któraby istnienie 
Państwa zachwiała, a ufaliśmy, że on dla Polski 
aię poświęci, więc Jej krzywdy nie zrobi.

Także i w Sejmie uchwaliliśmy dla Rządu 
marsz. Piłsudskiego budżet, rekruta, pełnomoc­

nictwa 1 t. p. i nawet w sprawie, mniej ważnej 
aie istotnie drażliwej dla Rządu, jak aresztowa­
nie posłów białoruskich, gdy lewica popierająca 
Rząd głosowała przeciw Rządowi, Piastowcy 
przeważyli stronę na korzyść Rządu. Gotowość 
popierania i współdziałania z Rządem uchwaliły 
nasze władze Stronnictwa, jak Zarząd główny 
i Rada Naczelna. Lecz przemawiał dziad do 
obrazu, a obraz ani razu. Zgoda i współdziałanie 
wtedy może nastąpić, gdy tego chcą o-bydwie 
strony, zaś zgoda jednostronna może nastąpić 
gdy jedna strona podda się bezwarunkowo, na 
zasadzie „słuchać i milczeć!" (i taka to —  zdaje 
się —  będzie współpraca z Rządem tych, co się 
dziś narzucają1). W  takim razie nie potrzeba 
Sejmu. Nie potrzeba wyborów. Po co koiszta i ko- 
medja z parlamentaryzmem. My, Piastowcy na 
taką ugodę nie pójdziemy, bo to uważamy za 
niegodne reprezentantów ludu. My jesteśmy 
gotowi do współdziałania z Rządem, aie to by 
musiało być istotne współdziałanie.

Uważauy za obowiązek popierać każdy Rząd 
polski w tem. co dla Państwa uważamy za po­
trzebne i przez lata istnienia Państwa Polskiego 
to robiliśmy. Zaś to, co uważać będzie za złe 
i szkodliwe, będziemy zwalczać.

Dla nas Państwo je’st tym okrętem, na któ­
rym płyniemy; gdy okręt sie rozbije lub zatonie 
to i my z n&m zginiemy. Dopiero na drugim 
miejscu jest obrona ludu wiejskiego, który jest 
najliczniejsza, najwięcej pracującą klasą narodu, 
a mimo tego żyjącem w największej nędzy.

Zjednoczenie partyj ludowych wyszłoby
i Państwu na pożytek, bo utworzenie większości 
polskiej byłoby łatwiejsze, lecz wygórowane 
ambicje jednostek ją rozbijają. Ponieważ rozbija­
nie byłoby przez lud potępione, więc się to 
obłudnie nazywa zjednoczeniem, Każdy rozbijać* 
mówi, że on jednoczy, ale sam wie a tem. że 
rozbija.^ Potępiło się posłów ostatniego Sejmu 
słowaru że to są szuje i złodzieje, niesłusznie. 
Może kHku z nich na to zasługiwało, ale zadu** 
mu dotąd, o ile wiem, złodziejstwa nie dowie­
dziono.

Muszę podnieść, że sejmowładzfwo się za­
nadto rozpanoszyło, że niektórzy posłowie gor­
szące®! scenami S krzykami ndaroimnip uchwały
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Baczność Piastowcy.
Donoszą nam, że rozbijaeze głoszą i wzywają jol 

tera* chłopów do głosowania na jedynkę (1). Prze* 
strzegamy wszystkich, że to zdradziecka robota fal* 
szywych lisów. Jedynka przy tych wyborach nie jest 
numerem naszym, chłopskimi Jedynkę popierają sa­
nacyjne „Bezpartyjne Komitety", obszarnicy, fatory* 
kamei, rabini i kilku biedaków Bojkowycn, eayU 
w skróceniu t  zw. „beki*-. Numer naez, piastowski, 
ludowy — podamy Wam w najblłteiym czasie.

Baczność więc przed rozbijaczami siły Indowej 
i zdrajcami!

Jak „szanują** 
marszałka Bojkę.

W  „Chłopie" tak zachwalano stosunek Bojki do 
sanacji, jak to on tam wszystko znaczy, jak go tam 
dopiero uznano i cześć, szarpaną przez piastowców 
mu przywrócono. Aż tu sanacja zgłasza listę pań­
stwową —  i Bojko jest, ale na. . . dwnnastem miejsca! 
Za nim Dąbrowski z Kurjerka i . . . tyle. Na lepszych 
miejscach są — darujcie — smyki wobec Bojki: Po* 
lakiewicz, Kościałaowski, Macieeza i kilku zupełnie 
nieznanych, poza ministrami Żeby dojść do mandatu 
z takiego miejsca listy państwowej, trzebaby wybrać 
w okręgach około 140 posłów; że zaś sanacja przy 
dużym wysiłku uzyska 45 do 50 mandatów nigdy 
do Bojki i Dąbrowskiego nie dojdzie.

Słyszymy, że Bojko wybrał się w te pędy do 
Warszawy, żeby jakoś wyprosić bliższe miejsce. Nie 
wiadomo co mu tam powiedzą; pewnie go pouczą, 
że dla chłopa dobre i to i niecb się deszj, jeżeli gt 
na 13 „judaszowe" nie przesuną.

Kiedyi wlazł aa brańską grzędę, W teraz etery 
i nie dziw się.

Kartka wyborcza oddana im  „Piasta" to gwa­
rancja wielkiej przyszłości Ojczyzny!

J. I  KRASZEWSKI 9

Stara baśń.
Gdy Smerda z ludźmi swemi zajeżdżał na 

podwórze, w którem się dość kręciło czeladzi, 
u wnijścia stał właśnie w kołpaku z futrem 
i piórem białem, średniego wzrostu, przysadzistej 
poetawv mężczyzna, z twarzą czerwoną, czar­
nym włosem długim, rzadką brodą, dzikiem, 
a ostrem wejrzeniem. Zdawał się stąd dozorować,
00 się na zamku działo. Sam strój jego ̂  oznaj- 
mywał pana, oblicze więcej jeszcze. Suknię miał 
tym prawie krojem, co wszyscy, z szerokiemi 
rękawami, ujętą pasem nasadzanym mosiężnemi
1 srebmemi ozdobami, szyję obnażoną, na nogach 
skórznie sznurami wełnianemi czerwonemi po- 
opasywame. Lecz suknia była i  cienkiej tkani­
ny lamowana bogato, za pasean tkwił _ miecz 
w  świetnej oprawie, a na łańcuszku takiż nóż 
wisiał.

Stojący ręce obie założone miał ra pas, 
czapkę na oczy nasuniętą, brwi zmarszczone 
i postawę groźną. Zaledwie go zdaleka ujrzawszy, 
spokomiał Smerda, z konia zeskoczył, głowę 
obnażył i pochylony poszedł ku niemu. Zbliżając 
się przygiął niżej jeszcze, rękę do stóp pańskich 
przykładając.

—  A  kogóżeś to pojmał na drodze? —  za­
wołał głos gruby i schrypły, —  to nie swój?

—  Z nad Łaby, Niemiec, przekupień —-  po­
czął Smerda stłumionym głosem. —  On się tu 
pono nie pierwszy raz po kraju wałęsa... Zna­
lazłem go w gościnie u kmiecia Wisza, kto wie, 
w  jakich naradach? Dlatego kazałem mu jechać 
za sobą. Ale mi się nie opierał wcale, owszem 
zaręczył mi. że był do Miłości Waszej wysłany 
i pragnął jej ozołem uderzyć...

Milcząc, popatrzał kneź na mówiącego i na 
Hengę, który stał zdała, jakby w oczekiwaniu. 
Nie dał zrazu odpowiedzi żadnej i po długim 
namyśle zbył Smerdę obojętnie.

—  Niech tam na waszych rękach zostanie... 
u mnie dziś goście, czasu niema... nie dać mu 
zażyć głodu, nakarmić i napoić... jutro rano 
przyprowadzicie go do mnie...

Smerda powtórnie do stóp się pokłonił.
—  Od kmiecia Wisza wziąłem parobka, 

zdrów i silny, będzie oszczep i dzidę nosił. 
Ludzi mamy mało, miłościwy panie— Sykał 
stary wąż, ale musiał go dać...

—  Sykają oni wszyscy —  mruknął kneź, aż 
ja im pvski pozatulam i milczeć, a słuchać 
nauczę... Znam ja ich, stara, wilcza swoboda 
wije się im po głowach... Ślepe dziady pieśni 
o niej śpiewając, ludzi buntują... Dzicz tę 
w pęta wziąć trzeba.

Smerda się nie ważył opowiadać, stał i  po­
chyloną głową i zwieszonemi rękami.

—  Wisz! Wisz!... —  ciągnął dalej, przecha­
dzając się po wystawie, kneź —  znam ja go, 
on się tam na puszczy sądzi kneziem i panem, 
a mnie znać nie chce...

—  I  bogaty —  szepnął Smerda —  jaki tam 
wszystkiego dostatek! ludzi, stada, dobytku, 
piwa i miodu... Kto go wie, może nawet kruszcu, 
srebra i złota! Ze wszystkiemi kmieciami tak, 
miłościwy panie...

—  Do czasu... '—  zawarczał kneź i usiadł 
na ławie.

Smerda poszedł spełnić rozkazy. Hengo też 
czekał na nie, nie oddalając się od sakwy 
swojej, na którą wiele chciwych oczów skiero­
wanych było.

—  Miłościwy pan aż jutro dopiero do siebie 
was przypuści —  rzekł mu Smerda pocichu, 
macie czas spocząć i język nagotowąć. Przy­

kazał mi, abym was głodem nie morzył, a u n u  
też nikt z niego nie umarł, chyba w loehu pod 
wieżą... —  dodał z uśmiechem. —  Dziś —  szepnął 
na ucho Niemcowi, —  dziś jego miłość ma 
chmurne czoło i oczy krwawe... lepiej, że was 
na jutro odłożył... —  Zbliżył się jeszcze bardziej 
do ucha Hendze. —  Nie dziw, ie  trochę gniewny, 
wczoraj mu, słyszę, synowca przyprowadzili, 
który był zbiegł i z kmieciami się zwąchał— 
Trzeba mu było, sadząc do ciemnicy, oczy wy- 
łupić, aby szkodliwym nie byŁ Zawsze to swoji 
krew... i Leszek...

Smerda potrząsnął ramionami.
—  A  i ludzi jego dwu musiano powiesi®.* 

Szkoda, zdaliby się na wojaków, zdrowi byli, 
a no niebezpieczne wilki...

Smerdzie czy się gadać cbdało, czy sobie 
Niemca zaskarbiał, ciągnął dalej uwagi swojej

—  Nie łatwe tu panowanie, Ind nie dobry— 
Z kmieciami nieustanne spory, ale ich patroszę 
kneź wytrzebi, karmi, poi— za język ciągnie— 
a wkońcu...

Rozśmiał się dziko i spojrzał ku domostwu.
Hengo miał też ćzas rozpatrywać się po 

dworze, a że wiele świata i grodów widywał, 
dlatego może tu nic go nie dziwiło i strachem 
nie ogarniało, choć twarzami dzikiemi był oto­
czony i ludzie zdawali się tylko czekać skinienia, 
aby się rzucić na niego. Obchodzili go, przypa­
trywali się, i słyszał, jak dokoła powtarzano: 
Niemy, niemy!

Wtem, gdy tak stał, jak gdyby na coś ocze­
kując, ujrzał schludnie odziane pacholę, z dku 
giemi włosami na ramionach, które mu, kiwnąw­
szy głową, dało znak, aby szedł za niem.

Gerdzie poleciwszy konie, Hengo posłuszny 
w  trop udał się za przewodnikiem.

(CSąg óialszy nastąpi).
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Niech żyje Demokracja!
Pamiętasz chłopie, jakoś wszędzie przed 

drzwiami stał pokornie schylony i czekał, aż 
cię „pan1* puści i raczy pomówić z tobą? Obu­
dził się piastowski duch w  chłopie, świadom 
swojej wartości, żs żywicielem Polski jest, a nie 
byle co, i  zażądał dla chłopa poszanowania na 
równi z ianemL Stanął na czele chłopstwa chłop 
z chłopa, istny typ piastowski, Wincenty Witos, 
któremu Bóg nie poskąpił ni rozumu, ni szerokiej 
mdłości Ojczyzny, Prawdziwa to chluba stanu 
chłopskiego, chłop, jakim poszczycić się nie 
może £*den naród; chłop, którzy trzykroć umiał 
stanąć na czele rządu Polski i wstydu nie zrobił 
Polsce ani krzywdy. On to miał chłopa prowadzić 
na stanowisko oświecanego obywatela, nie zaś 
niewolnika wszystkich, wiecznie bijącego czołem 
przed każdym ciarachą.

Chłop taki byłby szlachetną podstawą demo­
kracji.

Ale cóż, kiedy to dzisiaj piękne słowo „demo­
kracja" jest tylko na ustach. Demokracja, czyli 
rządy ludowe dobTe są, jeżeli tylko lud nie 
rządzi, ale kiedy do rządów bieorze się chłop, to 
mn wara. Dlatego ntrąeono Witosa, bo nie chcia­
no, by Polską rządził chłop.

Witos chciał chłopów zrobić ludźmi, ale nie 
przez kradzież obcego mienia, ale chciał go zro­
bić obywatelem przez pracę, chciał biednemu 
chłopu dać takie warunki życia, by łatwo mógł 
sobie kupić gruntu, by łatwo mógł się na nim 
zagospodarować. Witos chciał, by chłopu nie 
zarzucano w  oczy, żc siedzi na- „zrabowanem". 
Chłop czułby się wtenczas, gdyby na zrabowsu 
nem siedział, nie jako obywatel, ale jako złodziej 
A  to nie zgadza się ani z obyczajami ohrześci- 
jańekiemi, ani z godnością chłopa, śni by miu to 
szczęścia nie dało, bo kradzione nigdy nie 
terczy.

Kiedy nasi ..demokraci" widzieli, że W?.w

już był u celu, żeby chłopa zrobić obywatelem 
i podporą demokracji, odpychają gc i szkalują, 
by nie mógł swych braci podnieść!

A  wy, chłopi, nie zrozumieliście tego, co się 
święciło. Zamiast całą siłą poprzeć swego wodza, 
my chłopi pozwoliliśmy mu upaść! A  nawet 
znaleźli się tacy, co pomagali pluć na swego 
brata i wodza chłopa! O hańbo, nawet taki 
Bojko dziś podnosi przeciwko niemu _ rękę.
0  brzydka musi być ta „druga dusza" Bojki, że 
potrafił on zdradzić już nie tylko Witosa, ale 
stan chłopsld.

Zdaje mi się, ze w  oczach naszych społnia się 
straszne proroctwo Wyspiańskiego, który pisał: 

„Miałeś chamie złoty róg 
Miałeś chamie czapkę a piór,
Czapkę wicher niesie,
Wiatr huka po lesie,
Został oi się jeno sznur*,
Został ci się jeno sznur".

Miałeś chłopie przez Witosa złoty róg wła­
dzy, którą mogłeś się podnieść, mogłeś być 
gospodarzem Polski, bo się nam to chłopom 
należy, bośmy większością olbrzymią, a demo­
kracja wymaga, by ci rządzili, których jest naj­
więcej. A le cóż, kiedy chłop chłopa nigdy nie 
poprze, ale raczej zdradzi. Mamy my chłopi teraz 
pole do popisu. Możemy jeszcze uchwycić ten 
złoty róg. jeżeli przy wyborach nie zdradzimy 
Piasta, ale poprzemy go. jak przystało.

Jeżeli zaś chłopi zdradzimy Piasta, to nam 
wicher wypadków porwie złoty róg, nam po­
zostanie tylko scnur. na którym nas rozmaite 
pary" poprowadzą do niewoli i znów chłopie 

będziesz stał pod drzwiami z czapką, w  ręce
1 będziesz czekał, aż ci „pan" pozwoli wejść 
i łaskawie z tobą pomówić, albo wcale nie 
łaskawie wyrzuci za drzwi!

Pleszowlacy.

Zdradza więc Stapiński wyraźnie, że na liście 
Bojki kandydują obszarnicy 1 fabrykanci Ślicz­
nie wykierowal ten człowiek tych, co mu za­
wierzyli. Ładno to będzie „Zjednoczenie ludu". 
Kto więc siedzi w błock? Widać teras jui. skąd 
bierze „Zjednoczenie" pieniądze na rozbijanie 
frontu ludowego i wydawanie gazet Dał się 
stary Bojko opętać.

Wybory idą!
Dzień wyborów szybko się zbliża, a temsamem 

Sbliża się dzień zdania egzaminn politycznego przez 
ład polski, a w szczególności chłopów. Na łamach 
naszej gazetki „Piasta" chcę wskazać, jakich ludzi 
należy wybierać na posłów, t. zn. wskazać ich na­
szemu stronnictwu „Piasta" do umieszczenia ich na 
liście kandydatów. Wybór odpowiednich ludzi jest 
rzeczą bardzo ważną, bo późniejszy klub poselski 
czyli jego skład zależał będzie od cego, jakich ludzi 
wybierzemy, a więc od samych wyborców.

Wyborczy i Wyborczyniel
Wybierajcie tylko ludzi wam dobrze znanych, 

którzy rzeczywiście chcą pracować wydatnie dla swo­
jej wsi, dla powiatu, dla państwa jako całości, dla 
ludu polskiego, a zawsze bezinteresownie, należy wy­
bierać ludzi, którzy mniej mówią, a więcej pracują, 
ludzi czystej przeszłości, nieskazitelnego prowadze­
nia się, których ręce nie są powalane smołą, ludzi, 
którzy dają swoim charakterem gwarancję, że w Sej­
mie i Senacie będą się starać nieustannie o polepsze­
nie bytu stanu chłopskiego, ludzi, którzy pochodzą 
i  ludu wiejskiego, znają jego zgryzoty i potrzeby, 
łeby rzeczywiście chcieli w jego imieniu pracować, 
nie zapierać się go, gdy już zostaną wybrani, ludzi 
zdolnych i uczonych do rzeczywistej wydatnej, mo­
ralnej pracy, a nie matołów, leniów i nieuków — 
zdolnych do otwierania okien w parlamencie i kiwa­
nia głową (gdy się na materji obradowej nie rozumią, 
więc nie wiedzą co powiedzieć) gdy jakiś mądrzejszy 
poseł przemawia i t. d., ludzi nie przekupnych, nie 
łaknących mamony ze źródeł ciemnych... jednem sło­
wem niesprzedajnych. Takich ludzi wskazywać stron- 
*ictwu „Piasta" do umieszczenia na liście (bo bez­
pośrednio sami ich nie możemy wybrać, bo ordynacja 
wyborcza nie zmieniona), a w dniu wyborów niech 
wszystkie głosy chłopskie, kobiet i ludzi dobrej woli, 
padną na kadydatów, którzy będą na liście „Piasta". 
Takich ludzi należy wybierać, a z pewnością nasza 
wieś zakwitnie lepszym dobrobytem. Jakich ludzi 
należy nie wybierać, tego pisał nie będę. bo uważam, 
i przeciętny człowiek łajdaka i rozbijacza pozna. Wy­
pada nadmienić jeszcze jedną bardzo ważną rzecz, 
k J. żeby uprawnieni do głosowania, naprawdę gło­
dowali, bo tylko wtedy, gdy chłopi pójdą zwartą siłą 
do wyborów, gdy wybiorą swoich posłów, & przez 
o upomną się o swoje prawa —, I otrzymają je.

Szlachto 1 tohrghanti 
niezadowoleni z sanacji.

Szlachta i fabrykanci zebrali wielkie fundusze na 
wybory i postanowili iść z sanacją. Ta chciałaby 
wziąć pieniądze i ofiarowała im jednak —  jak się 
dowiadujemy —  3 miejsca na liście państwowej, ale 
takie— niebardzo pewne.

Stąd też nasza konserwa czuje się bardzo kwaśno, 
Organ ich krakowski „Ozas" podobny teraz —  po­
równanie niemiłe, ale dobre — jak człowiek, który 
siedzi przed aparatem fotograficznym i ruszyć się nie 
może, a czuje, że go pod kołnierzem czarne stworze­
nie gryzie. Trzeba siedzieć spokojnie, bo tak fotograf 
każe, a tu ruszy ćby się chciało.

Beki66
99

W  kilkunastu miejscowościach utworzono „Bez­
partyjne Komitety i t. d.“, które mają nasz Blok wy­
borczy z Chadecją „na amen" utopić przy wyborach. 
Zwracają nam uwagę, żeby skracać ich nazwę we­
dług dwu pierwszych liter, od których się zaczynają; 
więc b i k. Owszem, zrobimy to i te komitety tedy 
nazywać będziemy dla skrócenia „Bekami".

Wyjaśnienie.
t*S3

Zdajcie Bracia Chłopi dobry egzamin w czasie wy­
borów, temsamem wykażecie swoją dojrzałość spo­
łeczną, zdolność rządzenia państwem, że możecie 
brać odpowiedzialność za losy własnego Państwa, 
polskiego. Przy wyborach nauczmy się rachować, 
t. zn. żebyśmy tak wyliczyli, żeby naszych chłopskich ] okiem tylko na rękopis i posłałem do druKarni, pra- 
posłów był taki procent, jaki procent zajmujemy my j gnąc, aby ta wesoła satyra, mająca bardzo głęboki 
w społeczeństwie polskiem, a zajmujemy 75%, więc podkład religijno-moralny została umieszczona wła- 
taki sam procent winniśmy wprowadzić posłów d o , śnie w nrze wigilijnym. Niestety, me zauważyłem, że

W  numerze świątecznym „Piasta" ukazała sięsąa. 
tyra znanego poety ludowego Jantka z Bugaja, pi­
sana w gwarze ludowej, p. t. „Pierąn Jantek świą­
tecznie godo". Otrzymałem rękopis od autora przez 
posłańca na parę zaledwie godzin przed wyjściem 
numeru Piasta; zajęty całym szeregiem różnych in­
nych spraw redakcyjnych i politycznych, rzuciłem

Sejmu, t. j. 333 posłów, a senatorów do Senatu 83 
Gdy będziemy mieli taką siłę w parlamencie polskim, 
to możemy być spokojni o nasz chłopski los i o los 
Rzeczypospolitej Polskiej. Erdś.

Cieszcie sic cliłoś, 
ho was Bofho zhawto.

Jak wiadomo, Stapińsiki już odbił się od 
Bojki i idzie do grobu politycznego —  sam. Ale 
wiemy, że robili już konszachty przedwyborcze 
i znają do pewnego stopnia swoje tajemnice, 
Teraz, po rozbiciu się spółki widać, że się roz­
biło —  o mandaty Chytry Stapiński. który spo­
dziewa się sam paru mandatów (choćbT dla 
syna Tadeusza), zląkł się, że w spółce z Bojką 
legnie bez apelacji, bo Bojko musi swych ludzi 
na takich listach stawiać i na takich miejscach, 
że żaden chłop na nie głosować nie może. Ze to 
już zerwane, więc Stąpiński zdradza rąbek 
tajemnicy. Pisze więc w „Przyjacielu":

SkoTo przyszło do układania list kandydatów 
na poszczególne okręgi wyborcze, okazało się, że 
współpraca nasza w bloku jest absolutnie nie­
możliwa... Przekonacie się Bracia o tem wszę­
dzie, skoro owe listy ich kandydatów zostaną 
ogłoszone drukiem we wszystkich gminach, jak 
to nakazuje prawo wyborcze... Jeżeli blok fBoj­
ków) utrzyma do ostatka takie listy kandydatów, 
jakie nam przedstawiał, to sie przekona, że na­
wet najpotulniejsi i najpobożniejsi chłopi na 
wybór takich posłów się zgodzić nie mogą w ża­
den sposób. Na to się chłopi w  żaden sposób 
nie mogą zgodzić, aby ich posłami mieli być 
obszarnicy, fabrykanci i t  p. W  szczególności,, 
nie mogą chłopi wybierać obszarników, którzy 
z natury rzeczy są przeciwnikami radykalnej!

znalazły się tam dwa czy trzy zdania, mogące —  o ile 
ktoś wyrwie je z całości i nie weźmie pod uwagę 
ogólnej tendencji utworu —  być uważane za napaść 
skierowaną na duchowieństwo. Sądzę, źe ani mnie, 
ani p. A  Kucharczyka (Jantka z Bugaja) o taką ten­
dencję nikt nie posądzi i spodziewam się, ie moje 
szczere przyznanie się do tego niedopatrzenia wy­
starczy każdemu człowiekowi dobrej woli.

Aby uniknąć niedomówień stwierdzam zarazem, 
że sprawy tej nie wyjaśniam z powodu arogancko- 
ulicznikowskiej napaści „Ludu Katoł." aa „Piasta" 
z tego właśnie powodu.

Jan Owióski, redaktor „Piasta".

Ostrzeżenie
przed „nowymi Piastowcami", którzy nigdy do 

P. S. L. „Piast" nie należeli.

W ostatnich czasach prasa popierająca wszelką 
akcję rozłamawą umieszcza komunikaty, że ten czy 
inny Piastowiec zrohił rozłam, opuścił Stronnictwo 
i t. p.

W bardzo wielu wypadkach władze Stronnictwa 
poraź pierwszy dowiadują się, ie ci panowie są rxe« 
komo członkami „Piasta".

Akcję taką musimy napiętnować mianem nikczem­
nej i głupiej roboty.

Wzywamy więc wszystkie nasze organizacje, aby 
natychmiast donosiły nam o tego rodzaju robocie.

Sekretarjat Naczeiny.

Dr. Józef Woźniakowski
Adwokat

reformy rolnej i równouprawnienia obywatelk i przeniósł bfuro naFlorJańsk§ 3 5 , II p. Tal. 4141,
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Z ruchu organizacyjnego.
Do wszBsflddi orgarcizacfi 

Mężów zaofania oraz 
działaczy P. 5. L „Piasf“.
Akcja wyborcza rozpoczęta się w całej pełni. 

Musimy więc wszyscy pozostawać w bardzo ści­
słym kontakcie. Prosimy więc o nadsyłanie Na­
czelnemu Sekretarjatowi w Warszawie: artyku­
łów, wiadomości, notatek z przebiegu prac i akcji 
wyborczej w poszczególnych okręgach.

Ważnym dla nas będzie materjał dotyczący:
1) Własnej akcji w Polskim Bloku Katolicku  

P. S. L. „P iast" i Chrześcijańskiej Demokracji.
2) Akcji innych bloków, stronnictw, grup oraz 

ich stosunku do naszego bloku.
8) Zachowania się administracji, wójtów, po- 

Eoji i t  p.
Informujcie nas szczegółowo —  krótko pisząc. 

Informujcie nas natychmiast.

Sporządzajmy listo Mętów 
Zaufania do aowod. komisji.

Wzywamy wszystkie nasze organizacje, aby 
przystąpiły do przygotowania mężów zaufania do 
każdej Komisji obwałowej, w porozumieniu z miej­
scowemu czynnikami Chrześcijańskiej Demokracji.

W  każdej Komisji obwodowej nrnsd być nasz 
mąż zaufania.

Wybierać należy ludzi odpowiednio przygoto­
wanych.

Będzie to najlepszą bronią przeciwko naduży­
ciom.

Nadsyłajcie wydawane 
odezwy, nloiki itp.

Wszystkie organizacje prowincjonalne winne 
nadsyłać przez cały okres wyborczy swoje lokalne 
wydawnictwa jak odezwy, pisma, ulotki, afisze 
i  Ł  p. po 5 egzemplarzy do Sekretarjatu Naczelne­
go P. S. L. „P iast" w Warszawie.

BACZNOŚĆ KIELECKIE!
W  komunikacie, zawiadamiającym o nowym za­

rządzie „Piasta11 w Kieleckiem, opuszczono przez po­
myłkę jednego z najwybitniejszych jego członków b. 
posła Ziętka.

BACZNOŚĆ!
POWIATY BRZEZIŃSKI i PIOTRKOWSKI.

Członków naszych, a czytelników Piasta, Woli 
Ludu i Gazety Grudziądzkiej prosimy, aby we wsiach 
swoich, tam gdzie niema jeszcze założonego Koła 
„Piasta11 zebrali się nasi czytelnicy razem i wybrali 
z pośród siebie energicznego człowieka na kierownika 
do akcji wyborczej, podając jego adres natychmiast 
do Wojewódzkiego Sekretarjatu, Łódź, ulica Kiliń­
skiego 114.

Zarząd Wojewódzki P. S. L. Piast.

Je. Ziazflów pw .
ŻYWIEC.

Zjazd delegatów i mężów zaufania P. S. L. „Piast“ 
powiatu Żywieckiego odbył się w Milówce, dnia 12 
stycznia 1928, pod przewodnictwem prezesa Zarządu 
powiatowego p. inż. Stanisława Szczepańca z Kamesz­
nicy.

Zebranie zagaił przewodm&zący konstatując, ze 
Zjazd został formalnie zwołany i wszyscy delegaci 
i mężowie zaufania zostali na czas uwiadomieni; na­
stępnie wygłosił odpowiednie przemówienie o ważno­
ści chwili, poczem wezwał zebranych, aby zgłoszono 
kandydatury na posła. Delegat p. Zawada Jędrzej 
z Kamesznicy postawił kandydaturę p. Feliksa Ko- 
czura z Milówki.

Kandydaturę tę uchwalono przez aklamację. 
Uchwale tej sprzeciwił się p. Koczur sam kandydat 
i prosił, aby wybór odbył się tajnie kartkami, co 
uczyniono i po przeliczeniu, przewodniczący ogłosił 
wybór p. Feliksa Koczura kier. szkoły w Milówce 
jako kandydata na posła z powiatu Żywieckiego 
z ramienia P. S. L. „Piast11.

P. Koczur podziękował zebranym za zaufanie i wy­
głosił dłuższe przemówienie programowe między in- 
nemi oświadczył: „Stosunek do rządu ściśle rzeczowy; 
co dobre chwalimy i popieramy, —  a czego niê  wie­
my, za tem pójść na ślepo nie możemy1'. Jako jeden 
z zasadniczych punktów uważa współpracę rządu 
x Sejmem — bez tej współpracy nie widzi pacyfikacji 
kraju ani uspokojenia. Następnie wezwał zgromadzo­
nych do rozwagi w akcji wyborczej, do karności lu­
dowej i t. d. Przemówienie przyjęto gorącymi oklas­
kami. Przemówił jeszcze p. Karol Baron z Pietrzy­
kowie do zgromadzonych, aby gromadnie szli za 
„Piastem11 ewentualnie za blokiem, który został za­
warty z „Chadecją11.

W końcu p. Szczepaniec przedstawił ogólną sy­
tuację polityczną w powiecie, wykazał zasługi p. Ko­
czura jako działacza.

'L powodu spóźnionej pory i odjazdu delegatów 
w stronę Żywca postanowiono wybór Zarządu po­
wiatowego przełożyć na czas powyborczy. Na tem 
Zjazd zakończono.

Michał Zawada, sekretarz.
i

NOWY TARG. 1
Zebranie powiatowe delegatów i mężów zaufania 

P. S. L. „Piast11 odbyło się w dniu 12 stycznia b. r. 
w Nowym Targu. Zebranie zagaił przewodniczący 
pow. Zarządu p. Wojciech Roj, powołując zastępczo 
na sekretarza p. Dr Curusia Jana, a na ławników 
pp. Fr. Parę i W. Kamińskiego.

W przemówieniu swojem p. W. Roj w krótkim za­
rysie przedstawił w chronologicznym porządku dzia­
łalność naszego Stronnictwa od początku powstania 
Państwa polskiego, stwierdzając dosadnie, ie dzia­
łalność ta zawsze przynosiła Państwu polskiemu jak 
największą chlubę i korzyści dla chłopa polskiego.

Następnie zabrał głos p. Bieleniu, del. Zarządu 
okręg, w Krakowie, który objaśnił w jak ciężkich 
warunkach obecne wybory muszą być przeprowadzo­
ne. Mamy bowiem do czynienia w pierwszym rzędzie 
z ogromną apatją społeczeństwa, która się objawia 
w zaniedbywaniu życia politycznego, a z drugiej 
strony jesteśmy i musimy być przygotowani na coraz 
większe zwalczanie.

Stronnictwo nasze nie walczy z rządem, daje 
wyraźne dowody, że popiera stale wszystkie rozumne 
poczynania rządowe, a jednak mimo to sekatury 
członków tego stronnictwa i jego wybitnych kierow­
ników zupełnie nie ustają.

W dyskusji zabrał głos p. Fr. Ustupski z Olczy, 
wzywając członków stronnictwa do usilnej f inten- 
zywnej pracy celem zdobycia odpowiedniej liczby 
mandatów, następnie p. W. Kamiński ze Szaflar po­
pierając wywody przedmówcy. P. J. Cukier z Zako­
panego przedstawił w krótkich zarysach działalność 
naszego stronnictwa na korzyść ludu i wezwał do 
usilnej obrony praw chłopa, które wywalczył nam 
nasz prezes W. Witos.

W sprawie wyboru kandydata na posła z po­
wiatu Nowotarskiego zabrał głos p. J. CumS przed­
stawiając ciężkie zadanie takiego wybrańca, jakie 
go czeka tak w czasie obecnych wyborów, jakoteź 
przy jego działalności poselskiej.

Na kandydata proponuje p. W. Roja, a to c tych 
względów, — pierwsze jest to już człowiek, który 
piastował ten mandat ku ogólnemu zadowoleniu 
w pierwszym Sejmie, a następnie od początku swojej 
działalności politycznej zawsze stał wytrwale przy 
stronnictwie „Piasta11 i niczem nie dawał się odwieść 
od linji polityki i pracy nad dobrem ludu wiejskiego. 
Propozycje p. J. Curusia poparł bez zastrzeżeń p. Ple­
wa, wskazując kandydatowi, że w swojej działalności 
poselskiej winien dbać o całość powiatu Nowotarskie­
go i starać się o jego dobrobyt. Następnie kandyda­
turę powyższą jednomyślnie przyjęto. P, W. Roj 
dziękując za dowód wielki zaufania u przedstawicieli 
stronnictwa całego powiatu zaznaczył, że kandyda­
turę przyjmuje oraz przedstawił, że poselstwo nakła­
dać będzie na niego obowiązek względem całego Pań­
stwa, a następnie dopiero względem powiatu.

Na zastępcę posła powołano jednogłośnie p. W. 
Kamińskiego z Szaflar, który na wybór również się 
zgodził.

Na wniosek p. przewodniczącego W. Roja uchwa­
lono jednogłośnie odpowiednie rezelaaja.

Sekretarz.

JASŁO.
Na dzień 12 stycznia b. r. został zwołany Zjazd 

delegatów i mężów zaufania P. S. L. „Piasta11 do 
sali „Sokoła" w Jaśle. Zainteresowanie było tem 
większe, gdyż dowiedziano się, iż w zebraniu tem 
weźmie udział prezes Witos. To też olbrzymia sala 
„Sokoła11 wypełniła się po brzegi, z górą tysiąc de­
legatów zapełniło salę. Niewątpliwie, te między ze­
branymi mogli się prześlizgnąć także i członkowie 
innych ugrupowań. Przewodniczył b. poseł Madej- 
czyk, sekretarzował Dr A. Walaszek, Pierwszy wy­
głosił referat polityczny, charakteryzując obecne 
położenie Państwa i Stronnictwa Ludowego prezes 
Witos, poczem z kolei drugi przemawiał b. poseł Ma- 
dejczyk, przedstawiając sytuację polityczną P. S. L. 
w ostatniej kadencji Sejmu. Przystąpiono do następ­
nego punktu porządku dziennego, Ł j. do wyboru, 
kandydatów z powiatu do Sejmu. Postawiona kan­
dydatura b. posła Madejczyka została uchwaloną 
przez aklamację wszystkimi głosami a przy kontr- 
próbie okazało się, że tylko 11 rąk podniosło się do 
góry. Jako ewentualnego zastępcę uchwalono wysu­
nąć na kandydata Stanisława Ziemskiego, rolnika 
z Czermne], pow. Jasło. Zarazem przyjęto jedno­
myślnie rezolucję:

1, Zgromadzeni uchwalają wotum zaufania dla

P. S. L. „Piasta11 i dla prezesa Witosa za kierownic* 
two stronnictwem wśród wielu trudności.

2. Podziękowanie za dotychczasową pracę pa  / 
słowi MadejczykowL

3. Wzywają cały lud powiatu jasielskiego, aby 
przy wyborach opowiedział się solidarnie za listą 
P. S. L. „Piastem11.

4. Sojusz wyoorczy z Chrześcijańską Demokracją 
uważają za konieczny i pożyteczny.

5. Wyrażają nadzieję, że lud całej Polski w nie­
dalekiej p rzysz łe j dojdzie do zjednoczenia w całej 
Polsce i stworzy siłę, która będzie ochroną interę* 
sów ludu i Państwa polskiego. Sekretarz.

I wieców.
Z MIECHOWSKIEGO I OLKUSKIEGO. ^

Na licznych zebraniach i wiecach w Miechów* 
skiem, zwołanych przez P. S. L. „Piast11 z udziałem 
b. posła Gawlikowskiego przy licznym współudziale 
włościan uchwalono opowiedzieć się za programem 
P. S. L. „Piast11 a przeciw Stronnictwu Chłopskiemu.

Szczególnie energicznie protestowała ludność prze­
ciw programowi Stronnictwa Chłopskiego, który prze* 
widuje usunięcie nauczania religji ze szkół itd. oraz 
zmianie systemu administracji, a oddanie wszystkich 
spraw samorządowi.

Program i działalność Stronnictwa Chłopskiego 
zostały wszędzie potępione, jako szkodliwe dla pań* 
stwa i ludu. Zawiązano wszędzie komitety, celem po­
pierania listy wyborczej P. S. L. „Piast11,

Zebrania powyższe odbyły się: w Polecznlcy, 
Racławicach, Miechowie, Tczycy, Kowali, Szawli, 
Łyszkowicach a w powiecie Olkuskim: w Imbramo* 
wicach, w Zbożcu, Bolesławiu i Sułoezowłe.

KURÓW, pow. Żywiec.
Dnia 6 b. m. odbyło się w Kurowie zgromadzenie 

przedwyborcze. Przewodniczącym obrago p. Hulbija 
(Piastowiec), sekretarzem p. J. Kwaśnego (Piasto- 
wiec). Referent p. Dyduch wskazywał, że jedynem 
stronnictwem państwowc-twórczem i db&jącem o do* 
bro ludu — jest P. S. L. „Piast". Później zabierali 
głos pp. Kąkol, Wład. Dyduch, Boczek i Kyzla. 
Wszyscy wzywali do prawdziwej jedności ludowej. 
P. Boczek i wszyscy zebrani oświadczyli, ie  wszyscy 
będą zgodnie popierać „Piasta11 przy wyborach, jako 
największe na idei oparte stronnictwo ludowe. Dzię­
kowano też pp. Dyduchom i Kąkolowi za przybycie. 
P. Boczek nawoływał do czytania „Piasta", stwler* 
dzając, że sam nie wyobraża sobie życia bez nieg<v 
Na tem zebranie zamknięto. (K.)

WILAMOWICE. Na dzień Nowego Roku zwołał 
Mika i Firganek b. członkowie Piasta wiec publiczny 
do Wilamowic chcąc nam tu wprowadzić zarazę Boj* 
kową. Na zebranie to przybyli licznie chłopi z oko* 
licznych gmin i jak się okazało później prawie sami 
Piastowcy, gdyz „wielki" „manifest" Bojków nie 
wielu tylko tutaj chłopom zawrócił w głowie. Prze­
wodniczył na zebraniu p. Franciszek Pawluslak, roł* 
nik z Wilkowic, członek P. S. L. „Piast". Referat 
,gospodarczy" wygłosił niejaki Cbabałowski, sekre* 
tarz Rady powiatowej (sanator). Ciętą odprawę ro«* 
bijaczom dali pp. Kuder, Gabryś, Śioearcryk. Chcą* 
cego przemawiać za „zjednoczeniem" Bojkowem Fit* 
ganka, nie dopuszczono do głosu.

Uczestnicy * małymi wyjątkami opowiedzieli ftią 
za „Piastem", co widząc p.. Mika jako gospodarz sali 
pogasił światła i przez to nie dopuścił do zakończenia 
wiecu. Tak to zapędy eanatorów w bialskim powiodą 
skończyły się fiaskiem. Piastowcy*

imwnmnmiiuiuiijT; JLiiimmiiiŁi.

Jest nas 75% chłopów w  Polsce! Damy sfą
zgnieść i ujarzmić?

Za kim głosować?
Rolnicy!

Wasz los leży w Waszych rękach.
Wy rozstrzygniecie, czy na wsi ma panować 

oświata, kultura i dobrobyt. Czy też wieś ma być 
nadal pogrążona w biedzie i ciemnocie.

Wy rozstrzygniecie, czy ma panować na md 
jedność polityczna.

Rolnicy! „Piast" dąży do podniesienia oświaty 
i kultury na wsi!

„Piast" dąży do podniesienia rolnkrtwa!
Agraryzm jest naczelnem hasłem P. S. L. „Plaet**,
Chcemy oświaty i chcemy dobrobytu dla rolnika.
Chcemy reformy rolnej!
Chcemy jedności politycznej! J ■
Chcemy dobra całego Państwa! i
Mimo prześladowań ze wszystkich stron, mimd 

prób rozbicia i zniszczenia —  jesteśmy największem 
stronnictwem ludowem. —  Skupiamy w sobie naj­
zdrowszą i najświatlejszą część włońciaństwa.

Musimy zwyciężyć!
Rolnicy! głosujcie wszyscy na ,*Piaeta"ll
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0 rozwagę i rozsadek.
Jeszcze chyba nigdy takiego huku i zamieszania 

politycznego, takiej zawieruchy przedwyborczej i ta­
kiego pędu wiatru unoszącego wraz z prochem
1 wszystkiem co lekkie nie było. Cięższe i twardsze 
przedmioty zostają i zawsze zostaną na miejscu. Aby 
to wszystko widzieć, wystarczy czytać gazety co­
dzienne i tygodniowe, na eo dzisiaj nie każdego stać.

Smutne to jest Bracia Chłopi, że dajecie jeszcze 
niektórzy posłuch i wierzycie tym oo was rozbijają, 
eo wprowadzają między nas nienawiść, co pragną 
dokuczyć komuś n. p. Witosowi, jak to czyni Bojko 
lub Stapiński, który po wystąpieniu Bojki z „Piasta** 
cieszył się, że Witos już upadł, eo jego gorzej nie­
długo potem spotkało, bo go swoji wyTzuoDi jak 
psa z budy.

Niejeden, którego wczoraj wiatr z „Piastą** wy­
rwał był zawzięcie zwalczany i on zawzięcie zwal­
czał przeciwników, dziś to wczorajsze szkaluje i zwal­
cza a dzisiejsze chwali. WczoTaj był jako piastowiec 
najgorszym i najpodlejszym, dziś jest „wielkim** 
aniołem stróżem. AJe, któż zaręczy, że i to oo dzisiaj 
u tych jest chwalebne nie będzie jutro znów przez 
tych samych szkalowane. To jest więcej jak pewne. 
Bo gdy tylko ich ambicje i interesy osobiste nie 
będą zaspokojone, niech tylko wielu z nich posłami 
nie zostanie posady nie dostanie lub tp., to znów 
będzie szukał zwolenników rozbijając chłopów i bę­
dzie tworzył partję rzekomo dla dobra chłopów. Jak 
tak dalej będziemy się rozbijać to niedługo tyle bę­
dzie w Polsce partyj chłopskich żrejących się z sobą, 
me wiedząc o oo i dla kogo, ile jest powiatów. Czy 
wtenczas będzie leipiej? Sądzę, że nie!

Ignacy Franczyk, chłop z Sądeckiego.

Wlnszntemu p. Dolce.
Nie należy przypuszczać, aby „manifest** senatora 

Bojki nigdzie nie znalazł uznania. Przeciwnie. Od 
czasu do czasu jakiś „wybitny14 działacz „ludowy1* 
o nadmiernej stałości poglądów przystąpi do „Zjed­
noczenia". Oprócz więc „zasłużonego wodza chło­
pów", p. J. Stapińskiego ( h t . 1. „Chł. P.1*), p. Ma­
ślanki i im podobnych, przyłączają się i inne typy 
do tej akcji.

Oto przykład: w Siemieniu mieszka p. Troneczek, 
o którym grzechem byłoby powiedzieć, że był nie­
dawno gorliwym zwolennikiem P. P. S., o ktÓTym 
grzechem byłoby też powiedzieć, że za porady i usłu­
gi zwykle bezskuteczne, wyciąga od biednych kobiet 
40— 400 złotych.

Ostatnio p. Troneczek stał się gorącym zwolen­
nikiem „Zjednoczenia Ludu11 i propagatorem „Chłopa 
Polskiego", najprawdopodobniej zupełnie bezintere­
sownie...

Posłuchajmy jednak, co to Sąd orzekł o p. Tro­
ll oczku: „uchwałą sądu powiatowego w Suchej, 
od*. L z 6 kwietnia 1923. L. es. 4/“ /* pobawiono 
całkowicie własnowolnośd Michała Troneczka, za­
mieszkałego w Siemieniu, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorką ustanowiono Ludwikę Trone- 
ezek w Ślemieniu**.

Winszujemy p. Bojce...
Również starostwo w Makowie wysłało do gmin 

ostrzeżenie przed p. Troneczkiem.„
Idi złoto —  do zło tal.^ Q. d.)

A nasz gospodarz pozostał wśród gwarnej ulicy, 
wśród wiru i szumu nieznanego miasta.

—  A  no, —  powiada —  trzeba teraz do banku.
Sięga w zanadrze, jest tam przeeież zapiska.
—  Olaboga! Kieszeń pusta! Ani papierów, ani 

pieniędzy!
O takich oszustach „Piast**, jako dobry, stary 

przyjaciel, sto razy już pisał. Tylko naprawdę głupi 
człowiek, albo zupełnie ciemny, da się takim rozmai­
tym nowym, przygodnym znajomkom teraz — przed 
wyborami —  usidlić.

Załatwią oni swój interes, zostawią cię, bracie, 
wśród szumu i wiru żyvm czy miasta. I tyle ich bę­
dziesz widział.

ggdgoroM .

P r z y g o d n a  z n a jo m o ś ć .
Jechał raz człowiek do Warszawy. Wybrał się 

z dalekiej, cichej wioeki, może pierwszy raz w życiu. 
Z pociągu patrzył na wiele nowych rzeczy, dziwował 
się temu i owemu. Gdzieś koło Łowicza zaznajomił 
się z jakimś młodym, pięknie ubranym pankiem, co 
przysiadł się do niego.

Od słowa do słowa, zaczęła się rozmowa. Mło­
dzian wydawał się pięknym i dobrym. Zdawał się 
rozumieć troski i bóle gospodarza. Współczuł z nim. 
Współczuciem ujął go za serce. Obiecał dopomóc 
w Warszawie, zaraz gdy przyjadą. Miał —  jak mó­
wił —  znajomych i w Banku rolnym, więc o pożyczkę 
łatwo gospodarzowi się wystara. I w Urzędzie ziem­
skim wszystko gładko pójdzie, —  mówił, —  tylko 
zawierzcie mi, gospodarzu; już ja tam we wszyst­
kiem wam dopomogę.

Przyjechali do celu podróży, do Warszawy. Wy­
siedli. A  no, dobrego i „zacnego" znajomka zdrowie 
wypiś trzeba. Wstąpili, wypili, a zapewniając jeden 
drugiego o swej przyjaźni, tak się wkońcu rozczulili, 
te na rozstaniu aż się ucałowali.

Młody, nowy znajomek odszedł i zginał w tłumie.

C zem  j e s t  ra d  jo ?
Radjo znajduje się jeszcze w pierwszej fazie swe­

go rozpowszechnienia się i wymaga jeszcze przezwy­
ciężenia niechęci do rzeczy nowych. Prawda, że i 
obecnie już widać gdzieniegdzie antenę sterczącą nad 
zagrodą chłopską, lecz są to jeszcze wyjątki. Wkrót­
ce już zajść powinna zasadnicza zmiana. Radjc-obior- 
nik okaże się nieodzownym sprzętem, potrzebnym 
każdemu obywatelowi, a szczególnie wielkie znacze­
nie posiadać będzie dla mieszkańców wsi. Radjo 
wzbogacia życie i chroni od odosobnienia. Obecnie 
wielu rolników uważa aparat odbiorczy za sprzęt 
luksusowy i pod tym względem radjo podziela los 
samochodu i roweru; również te, nieodzowne obec­
nie dla wielu, środki komunikacji, uważane były do 
niedawna za luksus. W  tym samym stanie rozwoju 
jest obecnie radjo. Wielu uważa, że jest to aparat 
przeznaczony jedynie dla rozrywki, że można co- 
prawda przy pomocy niego słyszeć muzykę z War­
szawy, Poznania, Katowic, Krakowa, a nawet z Rzy­
mu, Wiednia. Londynu i Sztokholmu, ale ostatecznie 
można się obejść i bez tego. Mniemanie to byłoby 
zupełnie błędne nawet wtedy, gdyby radjo dawało 
tylko muzykę, gdyż kulturalnego wpływu muzyki nie 
należy lekceważyć. Szczególnie wielkie znaczenie ma 
radjo dla ludzi skazanych na samotność. Wyobraźmy 
sobie wioskę zdała od wszelkiej arterji komunika­
cyjnej. Jedyną nicią łączącą ją każdej chwili z ży­
ciem jest aparat radjowy. Należy tylko pokręcić parę 
guziczków, a do pokoju wstępuje chór, orkiestra, zna­
komity skrzypek lub śpiewak. Mistrz słowa porusza 
najszlachetniejsze nasze serca, znakomity komik 
zmusza nas do śmiechu i do zapomnienia o troskach. 
Szereg innych zajmujących produkcyj sprawia że 
trudno jest oderwać się od czarodziejskiej skrzynki. 
Kto sobie kiedykolwiek sprawił odbiornik, staje się 
gorącym jego zwolennikiem i trudno mu wyobrazić 
sobie życie bez radja.

Sk e ra n e  śn ie ln o  
Eta ozim inach.

Wszyscy rolnicy doskonale wiedzą o tern, że 
śnieg, który wypadł na ruń posiewów zimowych — 
żyta lub pszenicy, — gdy ziemia jeszcze nie jest za­
marznięta, powoduje częstokroć tak zwane częściowe 
„wyprzenie" ozimin, a zatem mniejszy urodzaj.

Mimo to jednakże, że klęskę taką można, jeżeli 
nie całkowicie, to przynajmniej częściowo odwrócić, 
mało kto z rolników przystąpił do pracy w tym kie­
runku.

A  praca prosta. Wystarczy wzruszyć skorupę 
śnieżną na oziminie zapomoeą brony lub też radła 
(obsypnika). W tym ostatnim wypadku wystarczy 
robić brózdy w śniegu co VA— 2 kroki. Wprawdzie 
konie mogą sobie częstokroć pokaleczyć nogi o twar­
dą skorupę, leez i na to rada jest. Należy nogi ko­
niom do kolan owinąć szmatami.

O ile skorupa nie jest zbyt twarda, na pole ozi­
miny, pokryte śniegiem, wypuszcza się bydło (zy- 
wiołę), które, przepędzone po polu, porobi dziury 
racicami w skorupie.

Rolnicy, nie posiadający koni, mogą robić dziury 
w skorupie śnieżnej kołkiem lub też buławką.

Że niektórzy sąsiedzi, nierozumiejący tego, iż ro­
ślina potrzebuje powietrza do oddychania, będą może 
śmiać się z robiących dziury w skorupie śnieżnej, to 
pTawda, ale że tylko może nie wyprzeć ood skorupą 
śnieżną —  to nieprawda — w to uwierzyć nie wolno. 
Trzeba zaraz na polu zbadać, czy skorupa jest, czy 
nie. R .

Lndti pofekł! Wstyd i wieczna hańba, jeżeli 
nie zwyciężysz!

Walka tytanów.
Węgiel polski i angielski. —  Konkurencja przemysłu 
angielskiego. — Polska trąd rynki. — Zabójcze ceny 

angielskie. — Zmniejszenie produkcji
„Śląski Głos Poranny", organ N. P. R., zestawia 

znamienny cyfry, charakteryzujące konkurencyjną 
walkę przemysłu węglowego Polski z przemysłów* 
cami węglowymi Angijl:

— Przemysłowcy angielscy, finansów* wtnt i m »j 
jący poparcie rządu, zaczęli zniżać 'cny węgla i koc* 
kurować do tego stopnia, ie dztt Polska utraciła 
już wiele z tych rynków, które jeszcze przed para 
miesiącami miała. Dla przykładu tej konkurencji bez* 
względnej podamy parę cyfr.

Ceny najlepszego angielskiego węgla kotłowego 
z kopalń Blyth, będącego najpoważniejszym konku­
rentem węgla górnośląskiego, wynosiły w styczniu 
1927 r. za tonnę od 17 do 18 szylingów, w sierpniu 
spadły na 14 szylingów, a z końcem listopada na 12 
szylingów.

Ta ostatnia cena stała się dla polskiego węgla 
zabójczą. Wprawdzie rząd nasz obniżył stawki prze­
wozowe do portów dwa Tazy po 50 groszy na tonnie 
i w ciągu jednego miesiąca, ale ta pomoc przydała 
się nie na wiele. Koszt produkcji 1 tonny na kopalni 
wynosi 12 złotych, do tego dochodzą koszty trans­
portu i przeładunku, tak, że w rzeczywistości węgiel 
polski musiał kosztować drożej od angielskiego.

To też ponosimy straty i ubytek w eksporcie 
węgla, szczególnie do Danji, Finlandji, Włoch, Łotwy, 
Litwy i Szwecji i to z każdym dniem coraz większe.

Gdy w październiku eksport węgla polskiego do 
tych krajów wynosił jeszcze 879.798 tonn. tc w listo­
padzie spadł do 796.373 tonn. czyli ubytek wyniósł 
83.425 tonn, prawie całe 10 procent Taka Szwecja, 
która najwięcej brała polskiego węgla, w listopadzie, 
zmniejszyła swoje zakupy na Górnym Śląsku o 12.000 
tonn. Gdy się zważj, że to zmniejszenie nastąpiło 
w listopadzie, a więc w czasie, gdy kraje północne 
zakupują węgiel i robią zapasy na długą i ostrą zimę, 
to ubytek ten —  zamiast zwiększenia — jeszcze bar­
dziej bije w oczy.

Zbyt węgla w Polsce w tym samym miesiącu 
zwiększył się z 1.611.995 tonn na 1.660.122 tonn. czyli 
zaledwie o 48.127 tonn.

Skutki ataku angielskiego i zwycięskiego wypie­
rania polskiego węgla okazują się również dokład­
nie na zmniejszonej produkcji. Gdy kopalnie w paź­
dzierniku wydobywały 2,505.900 tonn, to w listopa­
dzie już tylko 2.448.389 tonn, a zapasy na zwałach 
z 975. "'>3 tonn w październiku podniosły się na 
989.943 ronn z końcem listopada.

Liczby powyższe wskazują, że zanosi się na po­
ważny kryzys w polskich kopalniach, wywołany bez­
względną konkurencją angielskiego węgla.

Według sprawozdania komisji badań nad koszta­
mi produkcji dalsze obniżenie cen węgla polskiego, 
przeznaczonego na wywóz, nie jest możliwe, chvba 
że rząd pozwoli na podniesienie cen na rynku krajo­
wym, na co rząd nie chce się zgodzić. Pozostaje więc 
tylko droga zapewnienia sobie w traktacie handlo­
wym polsko-niemieckim kontyngentu węgla na wy­
wóz do Niemiec, ale tu Niemcy nie okazują wielkiej 
ustępliwości. Zgodzić się chcą na jakąś niewielką 
ilość, która niewiele zaważy na eksporcie. Pokka do­
maga się, by Niemcy przyjęły 350 000 tonn wejla 
miesięcznie, ale cyfra ta spotyka się z ogromnym 
sprzeciwem kopalń niemieckich.

W W i

letóstalfie nam cznieinifcaw, 
Niecli rośnie siła na

OSZCZĘDNE PROWADZENIE DOMU, Życie no­
woczesne wymaga bardzo ścisłego kontrolowania wy­
datków, gdyż zarobki są naogół o wiele mniejsze, 
niż przed wojną, a wymagania znacznie większe. 
Sztuką więc nielada jest tak urządzić gospodarstwo, 
by jak najlepiej mieszkać, jak najzdrowiej jadać, 
dobrze się ubierać i żeby to wszystko niewiele ko­
sztowało. Naturalnie nie można robić cudów, ale na­
ukowa organizacja i ścisłe przestrzeganie celowości 
stwarzają wprost nieoczekiwane możliwości. Pozwać 
lamy sobie przypomnieć pożyteczną książkę: Zasady 
prowadzenia domu. Napisała Michalina Ulanicka. 
Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie.

Autorka zebrała na 250 stronicach i usystematy­
zowała szereg przepisów prowadzenia gospodarstwa 
domowego, wielką ilość wskazówek oszczędnościo­
w eh , kilkanaście .tabelek wydajności mięsa, jarzyn
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l i d .  przykłady budżetów domowych i naulsę ich 
prowadzenia.

Książką Ulanickiej powinna wchodzić w zakres 
obowiązkowej wiedzy każdej kobiety, przedewszyst- 
kiem zaś naieży dać ją do przestudjo? ania naszej 
młodzieży żeńskiej, a napewmo dzięki temu zmniej­
szy się ilość małżeństw rozbitych, kwasów domo­
wych, kłótni rodzinnych.

i R o s n n a i i o ś c i .

Na co sic przydać 
shdra -Mai?

Skórę ludzką można garbować jak inne skóry, 
a skóra białego człowieka przypomina po wygarbo­
waniu skórę świńską, jest tylko nieco jaśniejszą i ma 
pewne właściwe sobie plamy. Najczęściej użyto skórj 
ludzkiej do oprawienia książek, bo się do tego bardzo 
nadaje. Niektóre bibljoteki posiadają tego rodzaju 
książki z dawnych czasów, które się świetnie prze­
chowały. Pewna hrabina francuska nawet w testa­
mencie zapisała swą skórę astronomowi francuskiemu 
Flammarionowi z wyraźnem poleceniem, aby kazał 
w nią oprawić swe najpoważniejsze dzieło, co się też 
istotnie stało. W zbiorach muzealnych w stolicy Ba- 
warji oglądać można miecz obciągnięty w skórę ludz­
ką z przed kilka set laty, kiedy to był zwyczaj, że 
ten, który wyszedł zwycięsko z pojedynku, ze skóry 
swego powalonego przeciwnika kazał sobie sporzą­
dzić pochwę dla swego miecza. To samo muzeum po­
siada także bęben ze skóry ludzkiej, pochodzący rze­
komo z wojen z Turkami. W dawnych czasach, nawet 
jeszcze przed stu laty wojownicy nosili także spodnie 
ze skóry ludzkiej, bo istniał zabobon, że one chronią 
przed kulami. —  Podczas wielkiej rewolucji francu­
skiej (1789— 1795) był szewc, który wyrabiał baty 
ze skóry arystokratów straconych gilotyną lub za­
strzelonych i cieszył się wielkiem powodzeniem, tem 
więcej, że rząd radykalny nawet pieniężnie poparł 
ten przemysł. Zresztą i dzisiaj wyrabia się ze skóry 
ludzkiej przedmioty jak w Ameryce Północnej paski 
damskie, notesy, torebki, rękawiczki Przed laty 15 
zmarł pewien Amerykanin, który w testamencie 
swym rozporządził, aby skórę jego zużyto na wyrób 
portmonetek, kości na guziki, a kiszki na struny do 
skrzypiec. Wolę jego wykonano też sumiennie, choć 
wielkiego pożytku z tego pewnie nie było.

Dnia 23. styczni* w poniedziałek n godz. 8.30 rano 
_w kościele parafialnym w Dąbrowie zostanie odprawiona

Nabożeństwo żałobne
Cs duszę ś. p. ANTONIEGO ŁYSIKA z Bolesławia, dłu­
goletniego Członki Rady Nadzorczej Banku Spółdziel­
czego w Dąbrowie.

Rada Nadzorcza Banku Spółdzielczego w Dąbrowie.

KRONIKA.
Styczeń. _____

Dni

22 N.
2i p.
24 W.
25 A 
2b C.
27 P.
28 P
29 N.

Kalendarz rzymsko-katolicki

Wincentego m., i nast. 
Zaślubiny M. B., Rajm. 
Tymoteusza, Febijana 
Nawrócenie św. Pawła 
Polikarpa, Pauli 
Jana Złotoustego 
Wa er is:a, Jakóba pufit 
Franciszka Salezego

S ł o ń c a
1 Wschód Zachód
1 eodz. min. trodz. min.

7 57 4 27
7 66 4 28
7 55 4 30
7 54 4 32
7 52 4 34
7 51 4 3-i
7 60 4 37
7 48 4 39

- o q o -
LISTA CYGANÓW. Z'Warszawy donoszą, że u 

P- Cara zjawił się król bandy cyganów, Jan Micha- 
l&k-Miehailescu, który oświadczył, że przychodzi 
w sprawie wyborów i zgłasza listę "cygańską kandy­
datów do Sejmu i Senatu. Podał on, że los cyganów 
w Polsce jest ubolewania godny i dlatego chcą oni 
wprowadzić do Izb swoich zastępców, którzy prze-

C2S “
G S _________________________

prowadzą sprawy cyganów. Król rozesłał wici do 
cyganów w Polsce, aby zebrać koniecznych do zło­
żenia listy 1000 podpisów.

„HERODY* GO UBRALI I  OGRABILI. W  ostat­
nią niedzielę należącą jeszcze do okresu świąt Bo­
żego Narodzenia, o zmroku rozległy się po przed­
mieściu Woli rozradowane okrzyki dzieci „He: ody 
idą".

Na ul. Wolskiej róg Płockiej „Herody" spotkali 
p. Jana Dymirczuka (Podwale nr. 17), który powra­
cał z gościny od rodziny swej zamieszkałej przy 
cmentarzu prawosławnym. Ponieważ Bymirczuk był 
przyzwoicie ubrany i zatrzymawszy się przed ko- 
medj antami -zapraszał ich na wódkę, zaproponowali 
mu przechadzkę na „sadurkę" w okolicy gazowni 
Tam na szczerym polu, korzystając z ciemności ko- 
medjanci zaproponowali Dymirczukowi przebranie się 
za djabła oraz wzięcie udziału w przedstawieniu. Dy- 
mirezuk zgodził się. Kiedy wreszcie wspomniani za­
władnęli ubraniem oraz gotówką w sumie 300 zł. Dy­
mirczuka, oświadczyli mu, że garderobę odniosą jego 
do zm.j-iiuego sklepiku, następnie przyniosą wódki, 
i, popiwszy sobie, wybiorą się na „występy". —  „Dja- 
beł“ i iadł na kamieniu i około dwóch godzin bezsku­
tecznie wyczekiwał na powrót trupy. Posterunkowy, 
współczując niedolę Dymirczuka, ulokował go w bra­
mie jednego z domów, wezwał doróżkę samochodową, 
poczem odwiózł go do domu.

PRZEZ ZBRODNIE DO OŁTARZA. W sierpniu 
ub, roku z rżeki Bzury w okolicach pow. Sochoozew- 
akiego wydobyto zwłoki młodej niewiasty, jak się 
później okazało, 25-letniej Wiktorji Szewczykówny 
zamieszkałej we wsi Witkowice pow. Soehaczewskie- 
go. Wojewódzki urząd śledczy na skutek doniesienia, 
delegował do i badania sprawy st. przodownika Hen­
ryka Karłackiego. Podczas dochodzenia wyszło na 
jaw, że Szewczykówna od 3 lat młała narzeczonego, 
22-letniego Stanisława Stcfariaka, z którym łączyły 
ją bliższe stosunki. Młodzi żyli w zgodzie dopóki 
Stefaniak nie poznał dziewczyny z sąsiedniej wioski, 
zbiegiem okoliczności c tem samem nazwisku, Szew­
czykówny, w której się zakochał. Pragnąc ożenić się 
z nią postanowił poprzednią swoją rarzei zoną usu­
nąć. Gdy plan zbrodni dojrzał, Stefaniak umówił się 
z Wiktorją Szewczykówuą nać Bzurą Tu pc umyśl­
nej wywołanej sprzeczce, zada' jej kilka ciosów gru­
bym' kijem, na którym umocowane było kilka gwoź­
dzi. Szewczykówna straciła przt tomność i upadła na 
ziemię, wówczas zbrodniarz wrzucił ją do rzeki.

Po dokonanej zbrodni Stefaniak udał się do wsi 
na wieczorek tańcujący, gdzie bawił się przez całą 
noc.

Podczas badań policyjnych początkowo zabójca 
nie oLciał przyznać się do zbrodni, lecz przyciśnięty 
do muru zeznał całą prawdę. Sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w I owiczu po przesłuchańiu 24 świad­
ków, oskarżając Stefaniaka z art. 453 k. k,, skazał 
go na 12 lat ciężkiego więzienia.

Zamordowanie j ogromcy słoni.
„Az Est" z Temotzw3.ru donosi o wypadku 

w cyrku Kludskiego, którego ofiarą pad. pogromcr 
dzikich zwierząt, niejaki Stanisław Urbański. Nie­
szczęśliwego znaleziono w stajni słoni z pognichota- 
nemi żebrami i eiężkiemi okaleczeniami głowy. Zaraz 
na pierwszy rzut oka można było poznać, że słonie 
zatratowały na śmierć swą ofiarę.

Przy sekcji zwłok skonstatował jednak lekarz 
policyjny na głowi,* Urbańskiego ciężką ranę. po­
chodzącą bez żadnej wątpliwości od uderzenia ki­
jem. Dalsze śledztwo wykazało, że pogromca w ten 
sam wieczór bawił w winiarni, którą około północy 
opuścił w stanie silnie podnieconym. Władze skła­
niają się do mniemania, że pogromca w drodze po­
wrotnej do cyrku został napadnięty i pobity kijam: 
do nieprzytomności. Napastnicy pre wdopodobnie 
zawlekli potem nieprzytomnego do stajni słoni, gcLie 
przestraszone zwierzęta stratowały go.

TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH. W  czasie 
trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło Rzym i okolice, zo­
stały uszkodzone liczne srmacby. Najbardziej ucier­

piały przedmieścia Rzymu, gdzie wynikła ogromna 
panika wśród mies' kantów.

W samym mieście trzęsieni* ziemi wiele strat nie 
poczyniło.

LICZNE POTOMSTWO JAKO „OKOLICZNOŚĆ 
ŁAGODZĄCA*, Z Nowego Jorku donoszą: Farmer 
Juljan Chaver, człowiek liczący Wisko 70 lat, za­
pomniał się pewnego razu óo tego stopnia, iż spolicz- 
kował policjanta. Wynikiem tego było pozwanie Cłia- 
vera przed sąd nowoyorski. W chwili rozpoczęcia roz­
prawy, zajechały przed gmach sądu dwa ogromn* 
ciężarowe auta, z których wyhiegł tłum dzieci, dalej 
sporo młodzieńców i dziewcząt, wreszcie wiele osób 
dorosłych. Cała ta ruchliwa czereda przeińegia przed­
sionek gmachu i schody, dążąc piroeto do sali roz­
praw, którą wnet zapełnili gwarem. „Co to ma zra- 
czyć?" zapytał sędzia protokolanta. „To są moje 
dzieci" oświadczył wówezrs oskarżony. „Pański* 
dzieci? A  ileż ich tu jest?" „Czterdzieści trzy" odpc, 
wiedział z dumą oskarżony. Sędzia podniósł się 
z miejsca, nie przy wykł bowiem, aby zeń żartować. 
Stary jednak z uporem obstawał, iż to wszystko są 
jego własne, najrodzeńsze dzieci. Wówczas sędzia 
zarządził zbadanie metryk całego potomstwa. Równo­
cześnie świadkowie obecni na sali zegnali, i i  Cnaver 
był tylko trzy razy żontay. Po stwierdzeniu anten 
tyczności wszystkich 43 metryk, sędzia wydał wyrok 
uwalniający oskarżonego od winy i kary, motywując 
to wielkim i godnym naśladowania jego patriotyz­
mem, którego dowodem jest przysporzenie pańsowr 
43 obywateli i obywatelek. „Tak wielka pracowitość 
zasługuje na najwyższe względy" zakończył iwą nto 
wę sędzia.

ta  d z i a ł  o a ł o s z e A Redakcta nie odp ow iada .

Odpowiedzi Redakcji
Józef Szypuła: Na wskazane adresy numery okazowe 

-Pirata1- wysł^iśmy. Za /artykuł j  i korespondencje bar­
dzo dziękujemy. — Ltiu.ris Leja: Zajmiemy się. Po za­
łatwieniu damy odpowiedź w „Piaśrie". — Piotr Szarek: 
Bardzo dziękujemy za korespondencje. Prosimy o nowe. 
Michał Tabak; Jeżeli Izba skarbowa nie przyznał: renty, 
to do dni 60 od chwili doręczenia orzeczenia Izby ika- 
bowej trzeba było wnieść rekurs do "dnisterstwa arbu. 
Z tą chwilą jak rekurs został wniesiony do ministerstwal 
skarbi decyduje o przyznaniu re.ity tyłko ministerstwo 
na podstawie opinj. Izby skarbowej w Krakowie. — Jan 
Bułat: O informacje w sprawach , '-.rcelaeyjnych prosi­
my napisać do Okręgowego Urzędu Ziamsmegu, Krakói , 
Zacisze 5. — Piotr Kozioł; Firma introligatorska, która 
te rzbozy robi, z-aj duje się w Krakowie Mały R^uek 
L. 6, Tnt roligi.łor Kruczkowski. — Piastowiec z Siedlca: 
Wątpliwe, ale można spróbować; należy wziąć pośw ad- 
ozeme cechowe o praktyce. — Fr. Pilarczyk; Owszem, 
my tego człowieka także bt ,dzc szanujemy. Agitacji 
jednak przed zjazdem delegatów nie możemy tukomi 
robićj tizeba na miejscu się porozumieć wybrać nuj-

fodmejszego. Tego, którego Pa" wymienia, przyjęli- 
yśmy serdecznie. Musi być jednak uchwała delegatów 

gmin.' — Aleks. S. w Jawor.: Prasa zawiadamia, te
Małopol. Wschód powstaje blok ogólne-poi skL N po- 

ruszanej sprawie zgłosić się należy do sekret, p. Zagór­
skiego we Lwowie, Łozińskiego L. 6. — Wł. Samek: 
Może Pan przy wyborach dużo zrobić; człowiek młody, 
ruchliwy i energiczny powinJ m się zaprawiać do i 11 
publicznego. Dziękuję za serdeczne słowa; k;edj skoń 
czy się go: ąezka wyborcza, to proszę się do mnie zgłosić 
a pomogę w ,-yeb sprawach książek najchętniej. Da się 
wszystko grobie. — Jozef Boaaj: Bardzo sie cieszę, że 
się Panu „Piast" podoba. Będziemy nię starać ulepszyć 
gi i urozmaicił po wy worach. Fotografie działaczy lu­
dowych będziemy wydawać 'HIej, ą pc pei „  fir wsi?ie 
zrobimy z uich oeabns książkę dla prenumeratorów. 
Serdecznie Pana pozdrawiam. — łan Grabowski: Dzię­
kujemy za pracę dla „Piasta". Nun era list jeszcze nie są 
zgłoszone. Z końcem stycznia ogłosimy numer i ni zwi-ha 
naszych kandydatów, ‘iużeoy w tamtych stronach kre­
sowych znalazło się więcej irenu leratorów. AA es se- 
kń tarjatu „Piasta" we Lwowie podany wyżej. — Antoni 
Kołodziej: Poszło. Życzenia owocnej dalszej pracy. —• 
Józef Szelc: Będę się starał. Może sie coś znajdzie, g-t 
Kozik Jan: Szereg takich p^-ęczniKów wydała księ­
garnia Fiszera w Łodzi. Zgłaszając sie o nie należy cię 
powołać, że robi to Pan na nasze polecenie. — M. I f «  
tych: Oo do rp złożenia na raty — zgoda. Proszę pr-ysiać. 
Ja» Gawlik: Nie znając sprawy pierwszej nie możemy naf 
pewne radzić; z tego co Pan pisze, trzebaby oddać 
adwokatowi Cc do drugiej sprawy to zgłosić -mros* 
na piśmie do Krakowa; udziałów żadnych nie trzeb*, 
wpłacać. — FTsek Ludwik: Należy zgłosić sie. do 
Chorych — Dziedzic Wojciech: W  te; r.bwiH nie wiemy, 
jak to rozstrzygniecie. Zdaje się jednak, te pomyślnie. 
Pzctość Rozę!

_ — —
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Zakłady Chemiczno-Przemysłowe i Skład Materjałów Budowląnych

Jan Godzicki i Spółka w  K rakow ie
z a w i a d a m i a j ą :  

że uruchomiły P a ro w ą  F a b ry k ę  P a p y  d a c h o w e j i  p ły t  
•o acy jnych  w  K ra k o w ie -— Z ab ło c iu  (dawniej Inż. W ł. 

Kucharski) i wyraoiają wszelkie gatunki papy dachowej ognio­
trwałej i płyt izolacyjnych, oraz wyroby asfaltowe. 

W ykonują pokrycia dachowe zwykłe i drzewno-cem entowe. 
Poważni odsprzedawcy w  większych miastach poszukiwani.

W Zamówienia przyjmuje:

Biuro centralne: Kraków, Dietlowsha 28 teł. 1169

MAPifZ DO M7MB!
Światowej i^awy psyębe-L»- 
olog Szyller Szkolnik, reda­
ktor pisma „Świt**, opewie 
Ci, kim jesteś, kia ayć mo» 
ies* ? N  ideału charakter pi­
sma swój. lub zainteresowa­
nej esoby, zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia, kawa- 
or, żonaty,  ̂wdowiec, ileżć 
osób najblijazej rodziny. —
Otrzymasz szczegółową< aua- 

charakteru, okreilenie *•- 
st, wad, zdolnolci, przezna­

czenie, jak również horoskop
łynoego medium M-lle Evisny. Wszystkim czytelnikom 

„Piasta** analizę wysyła się po otraymanin ’ylko 2 zło- 
ych (zamiast xi, 5). N i  paesyłke załączyó znaczki po­

cztowe. Osobiście przyjmuję 1 2 -7 .  Pretekóly, odezwy, 
podziękowania naiwybitniejsiTcb osób stolicy, W a r s * Q -  

“  ‘  -  fU e r -S z b o ln lk .  l U d a -
32 n u  6, róg Mar- 

276 <1-0
P  a  Niniejsze ogloa^aBio wydąó i załączyć do listu.

danannnooacioaonaan ' * i u D O O O  

USUWA RAD YKALNIE

P R Z E P U K L I N Ę
iiajzastarzaiszą i najniebezpieczniejszą u pań, panów i d iod  
ot osobiste* jawieniu się pod dozorem wybitnego lekarza* 
specjalisty, bandażami nowego, opatentowanego wynalazki 
rwa go i prof. dra Raskai a. N a  żądanie projekty darmo.

M. TILLEI^ANN
■pecjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

K r a k ó w ,  u l .  S z la k  39. 353

SALCNIFI, otomany, materace włó­
kienne, kanap , rozkładane, łóżka blaszane 
i dziecinne na r a t y  — Ln e iow icz
F lorjj ósba 44, 8Ó9 (6)

v*ww*. waooiscie pmjmui, ■ •
pooziekowani, nmiwybimieisirch o,' 
wa, Psyeno-Orafolog SzyUei 
keja ^Swtt* Now«wleJ*ka 
■Uukowikiei, .

Choroby serca, nerwów, nrzewcin jsoj 
karmowego, reumatyzmu, astma SANA*. 
TORJUM „SAUuS“  Dra KojienrTuu
Kraków, ńl. Szujskiego U . is) 26»-t).
g o g ooa a n apoaniapgcjgoo
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WAŻKĘ Dlft RCLNI3TWA OGRODNICTWA I SADOWNICTWA!!!

Sztuczne
m m i}]

U i r JLUN -  zaprawa 
strhB I do roz— sz­
czenią we wodzie.

ZELIO - Z I A R N A  
I PASTA, znakomite 
i pewne środki prze­
ciw myszom i sczu- 
ro.n.
APHIUON — przeciw 
mszycom wełnistym 
i roślinnym.
SOLBAR — przeć w 
fusicladium, robie 
mączuej, tarczewni- 
com i t. p.
ANTINONNIN przeciw 
gr zybowi  domo­
wemu.
ARt ii II, AL przeciw 
robrctwu piwnicz­
nemu, wołkom zbo­
żowym.
CERTAN — niszczy 
pluskwy i zabija 
pasożyty zwierząt 
domowych.
CAPflRU, AUTAW — 
przeciw zarazkom 
cb orob otwórczy m.

Drogerjacti, Spdykifach rofoiczycli a w Dram tamże zwrficif sit do firmy:
Józe f Karrach, Lw ów , n i. Kościuszki L . 18. 361

Si mibytla w

IEKWOLt*?1
Chemii '  Dr? Franiosa
jedyny radykalny i wypróbowany 
232 środek (iMcierąnie) na:

REUMATYZM
kłucie z powodr przezięb le­
nia, na postrzał, ischias Itn.

 i =  Żądać w aptekach, z.1.:*. ■■■

W>rób i głd nc sprzedał:
Apteka Nlikolascha Lwów, Kopernika 1

I g n a c y  C y p r  e s
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  13 F .  
w ysy ła : M a n d o l in y  w łosk ie  po 25 
do 23 zł. — S k r z y p c e  szkolne ze, 
sm yczkiem  22 zł. H o r m o n  Je I-rzędM 
w ied, mod., 35 zł., 2-raęd., w led. mod. 
50zł. N i k lo w y  „G re  R oskopf“ patent 
z łańcuszkiem  13 zł, n ik lowy płaski ze­
garek  słynnej marki „En igm a" 22 zł 
K larnet 8 k lap . 38 zł , 10k lap . 45 zł 
Cennik ilustrowany zegarów  i Instru­
m entów muzyczn. darm o i opłatnie.

704 26 0

ADWOKAT 544 53 0

Dr FRANCISZEK BARDEL
b. miuister rolnictwa 

p uwadzi ed 25 lat kancolarją adwokacką
w sprawach cywilnych 1 karnych

w  Krakowie, Mały Rynek 1

3 ^ y b y ,  u s t r a  i  r a m y
poleca najtaniej

3. Feldman Kraków, Sienna 14
n a p rzec iw  la tek. 34 14 0

B LE tW K E
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOFOFiSKLEGO
"UNO CHIN0W0-2ELAZI5TE

n a  m a la d z e  h i s z p a ń s k ie j  198 3 0
regu lu je  s łab ośc i k ob ie ce , d od a je  s iły , podn ieca  
a p e ty t , p r z y c z y n ia  k r w i ,  p o ło ż n ic o m  z a ­
d z iw ia ją c o  s z y b k o  p r z y w r a c a  s i ły ,  a sp e­
c ja ln ie  po lecan e  p rzez  le k a r z y  w  ch orobach  
p łu cnych , po p rzeb y ty ch  c iężk ich  ch o rob ach , 
p rzy  o s łab ien iu  o g ó ln e m , oberw an iu , b raku  
och o ty  do ż y c ia ,  nudnościach , zaw ro ta ch  g ło w y , 
w y c ze rp a n iu  f iz y c z n e m  i u m y s ło w e m . Lio na­
b y c ia  w e  w szys tk ich  ap tekach  i d ro ger ia ch  lub 
zam aw ia ć  w p ro s t %  fa b r y k i w e  w ła sn ym  in te re ­
s ie , b y  u s trzec  s ię  p rzed  lich em i podróbkam i, 
k tóre są  b e z w a r to ś c io w e ; —  ż ą d a ć  w y r a ź n ie

Mrr KRZYSZ^ÓFORStlEfiO
WINO CHIHOWO-ZELAZISTE

Naśladow n ictw o  energicznie odrzucić! 
F laszka  m niejsza z przes, zł 3*25, 5 flaszek 13 A  
Flaszka podw ójna  „ zł 5*— , 5 .  22 zł.

W y łą c zn y  sk ład i w yrób  na Połskę:

Fauryka chcmiczaa NI' HrzYWtofOTsKi, Tarnów.!.

Zróbcie prófrg!
Zapremmerujcie choćby aa 1 kwartał dobre pismo rolnicze, 
a przekonacie się ile w  niem znajdziecie praktycznych rad  

i innych korzyści.

ZAGRODA WZOROWA
Tygodnik Rolniczy Ilustrowany 841 (3)

jest pismem zastosowanem do codziennych prac i potrzeb 
drobnego rolnika. —  Bezpłatne porady na każde zapytanie. 

W y c h o d z i w u ie iiz ie lę  k a żd e g o  fyjjodo a . 
P renum erata  kw arta lna  zł. 3*— roczna zŁ 12*— 

Żądajcie bezpłatnych zeszytów okazowych.
Czytelnicy .P iasta* którzy nadeślą 1 żł. 'można znaczkami pocztowymi 
w liście), otrzymają .ZAGRODĘ WZOROWĄ* po tej m lżon e j cen ie

przez 1 kwartał.

Administracja „Zagrcdy Wzorowej* Lwów, ul. Kopernika 20.

Perlmuttera uft *amaryna
jest b an rzg lęd n ie  najlepszą i najw ydatn iejszą farbą  
do bia lizny ,w apna i celów  m alarskich. Odznaczona na 
wystawach w  Brukseli i MedjoTanle złotemi medalam i 

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  697 25 0

âżna wiadomość dla cierpiących i
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle 
reumatyczny gościec, kurcz mięśniowy, 
porażę* .e, łamanie w krźj żaeh, ból głowy, 
ból zębów i inne podobne przypadłości 
usuwa w  zupełności sławny i prawdziwy

ICIIIIOFIENTOI
do nacierania.

Jedna próba wystarczy, aby aiq pi i  
konać, Zr p raw dziw y Ich flom enł. I |ezt 

najlepi ym  Środkiem tego  redza jn .

biowDu fabryka wawtfMgo Ictottomeirtelii 
LkBOiATORJUM APTEKI

SZYM O NA  ED ELM AN A
W SAMBCRZE, NR. 14.

popizcdnlem przysłanym  luieJytośti ailio za zaliczką:
OTO 52 0

Wysyła siu poczU  za
5 flakonów z opł. pocztą i opakowaniem za 13 zł —  10 flakonów z o, f. 
ooc« i oqak i j  24 zł -  25 flak. z epł. pocztą i epak. za 51 zł.

WYBORCY DO SEJM'J!!
pieczęcie Y/yborcze 
dla PP. Kandydatów

Ceny zn iicn e l Ceny zn iżone I

Dostarcza:

RYTOWNIK J. WALENTA
Kraków, ul. Sławkowska 3

(Hotel Saski)

Potrzebny chłopiec do uaakL Zakład 
krawiecki Mikołaj Kursa, Myślenice.

GOSPODARSTWA w P-mańskiem róż­
nej wielkości, dobrej ziemi, z murowa- 
nemi budynkami z kompletnym żywyn 
i martwrm inwentarzem poleca po ce­
nach przystępnych J. Maćkowiak w D k 
znaniu, ul. Prusa 1. '36*1

Szereg, rez. Alojzy Krawczyk urodzony 
w r. 1894 w Łąk ci o Górne;, P- Bochnia, 
syn ś p . Piotra i Wiktorii — unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wyst&r 
w >ną przez P K- U. Kralrów-powiaż.

DO SPRZEDANIA g-^podarstwo Jti r tr- 
gowe wraz z budynkami w Gorzejowej, 
pow. Pilzno — w tern około 8 morgów 
lasu, reszta ziemia uprawna i urodzajna. 
OgiądaC można m _ miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje, informacji udzieli i k on trak' 
kupna sprzedaży wystaw Malezyńsk 
Mieczysław w łsowym Sączu i  5. (rós* 
Rzeźniczej). 368

Wielmożny Panie Inspektorze!
Gdwic się spalił, mówili bi ludzie, że 

Pol. Dyrekcia nic nie da, a niejeden padał, 
że rzuci ochłap tak na odczepne. Myślałem, 
te to może i prawda i nie wie -żyłem 'bym 
coś dostał, kyraczasem dostałem raż ne 
to na co byłem arekurownny, u jest 
1.070 zł. ale' "ż nie całe 2 tysiące i do­
piero przekouatem się, że to z ta ustawą 
prawda i, że naród cbłopsk ie®t głup. 
ink s!ę buntnje. Ja teraz dziękuję ser­
decznie Wiel. Panu Inspektorowi i Pol. 
Dyrekcji za dobrodziejstwo 1 niech Wam 
Matka Boska zaprac' za ustawę jaką zro­
biliście. 371 (-)

Serdeczny Bóg zupłać
Buła Feliks m. p.

(B ia ły  Dunajec, Nrd . 403 p ow . N  Targ).

“nalc iłioisnT

dla gospodarstw rolnvch na benzynę, naftę 
lub spirytus, od 3—6 koni. stałe, prze­
nośne lub przewoźne, w ntyeiu tańsze niż 

kierat poleca
Dom tinridioro-roinlnu „Gleba'
Kraków , ni. Długa 3. T e le fon  132V
Generalna repr. .abryki maszyn rolniczych 
„Trzebinia* T. A. Poleca również wszelkie 

maszyny rolnicze m raty. 23l

C H O R E  N E R W Y .
Kroniki pism codziennych, prow adzą  

■tali, ru b ryk ę  sam obójstw . Czytelnicy pism  
spotykają  się bardzo  często z komentarzem  
do licznych w yp ad k ów  odebrania sobia  
życia, że p rzyczyną tragedji tego lu b  innego  
człow ieka  b y ł . . .  roatrój nerw ow y. Lekarze  
całegc świata, w alczą z tyra chorob liw ym  
■tanem u *w oich  pacjentów, którzy jako  
chorzy na nerw y, są Jeszcze uleezalni

Ile dni m a rok , ty le  bezsennych  nocy 
spędzają chorzy na nerwy, a podczaa swoich  
cierpień m yślą tylko nad tem, Jak Je skrócie, 
ak położyć kree bezgranicznym  m ękoiL  

Rozm aitego typu bóie  g łow y , szum w  uszach, 
Jakieś n ieokreślone rysunki przed oczami, 
knreze m ięśni, zaburzenia w  trawieniu  
w szystko to, stw arza niezdolność do pracy, 
a jest objaw em  chorych , wycieńczonych  
nerwów.

Ludzie powojenni, to m ateriał znakomity  
na chorych n e rw ow o , to fa langa stałych  
byw a lców  w  poczekalniach lekarskich to 
kadra  sam obójców .

W  walce o zdrowe nerw y o zdrowe  
pokolenia, na p ierw szy plan, w y su w a  się 
oryginalny środek leczniczy, znany na  sze­
rokim  św iecie pod nazwą: U e l a - L c e l t h i n .  
Liczne świadectwa, stw ierdzają, te  K e l a -  
L e c l t h łn *  stw arza  jako środek leczniczy  
nieraz cuda, dop row adza  w łaściw e substan­
cje odżyw cze do najdalszych punktów obiegu  
krwi, dodaje otuchy, utrzym uje człow ieka  
w  św ieżości i m łodości,

O skutecznem  leczeniu, przekonać się  
ła tw o  każdy m oże jeżeli w  ciągu  na jb lU -  
ssych dwóch tygodni nadeśle do firm y :

E. PAS TERNACH, Berlin  S. O*
MlekaelkJrchplatz 13, Oddalał SftS
sw ój adree lab  adres kogoś ze snajomyoh, 
a  w ów czas otrzyma

z a p e ł n i *  b e z p ł a t n i e
małe pudełko K e l a - l e c l t n t n  i pouczającą  
broszurę. W  broszurce tej, znajdu ją  się 
w skazów k i d la  uspokojenia chorych nerwów , 
napisane Świetnie p rsez  lekarza specjalistę, 
który sam  w a lcsy ł ze swojem i choremi ner­
w am i N ie  należy tracić sposobności i Jeszoze 
dziś zam ówić p r ó b n e  pudełko K e l a -  
l . e c lr h t  *3. 364

M AJĄTKI 4ÓU mrg. * '-„enr.o - żytniej 
ziemi, dwór 8 pokoji, zabudowania ma­
sywne twardo kryt- 14 koni, 40 sztok 
bydła, 60 świń, inwentarz martwy kom­
pletny, Cana I 8G.OO0 zł. wpłaty 120.000 Zł. 
464 mrg. pszenno ■ żytniej zieni, dwór 10 
pokoji, zabudowania masywne na żelazie, 
twardo kryte, 14 kont. 16 sztuk bydł-., 
20 'śi-iń, inwentarz martwy kompletny. 
Cena 150.000 zł. wpłaty 10' ',000 zł — 
26 j mrg. pszennej ziemi, zabudowania 
mas**w inwentarze żywe i martwe kom­
pletne. "Jena !00.000 zł. wpłaty 60.000 zł. 
143 mrg. pszennej ziemi, dwór 6 pokoji, 
zabudowania masyw, twardo kryte, in­
wentarze żywe i martwe kompletne. Cena 
'65 000 zł. — 63 mrg. ziemi żytniej, zabu­
dowania masyw., *n wen tarze żywe i mar­
twe kompletne. Cera 30.000 zł. -  42 mrg 
pszenno żytniej ziemi, zabudowania 1 in­
wentarze kompletne. Cena 21.000 zł. — 
32 mrg. żytniej ziemi, zabudowania i in­
wentarze kompletne. Cena 16.000 z ł — 
Oraz kilkaset innych majątków, każdej 
wielkości i w każdej cenie, jako też i fabryk, 
kamienic, młynóv poleca: SŁ Kwiat­
kowski i Ska Gniezno, Lecba 4, tei. 362.

370 (-)

C EN NIK  O G Ł O S Z E Ń  *-
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty,

17.Rfl 1TOWb 1 Tfl I W l T t l l ł l  Ml łrr I DrrtKn a ■ « ałmtm Or • .. _ _ 1 , . a . .  ^ .
 icaaiu umcii się na o szpalty. -

Z w > W e  oetosienJa na stronie 4 -s ip a lt °w e j *a  1 w iersz  mm 30 g r  I D robne  oetoszenia t e  s te w o  20 groszy, na jm n ie j • . 2 «J I Cała e łm ne
W  tokśi ie na tronie 3-srpaltoweJ l a  w iersz  m m  . ■ 60 g r  | Cala etrona 3 z u i t o w e  w  tekście . . . .  600 z ł  I cT ł« m  ‘ * * ’  * ‘ ' 700
D k ła a  tabelaryczny, b o r o w y  , n a  oetabde j stron .e dro .e j odpow .ada . -  C e n , ^  ^  ^
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